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L. 3414.
W imieniu Jego c k. Apostolskiej Mości.
W sprawie karnej przeciw Witalisowi Smo 

chowskicnm. redaktorowi, i Hipolitowi Stnpni- 
ckictnu, wydawcy czasopisma Gazeta Narodowa
0 z b ro d n ię  z a m ie s z a n ia  p u D liezn e j sp o k o jn o śc i 
p a ń s tw a ,  i o  w y k ro c z e n ie  p rz e c iw  a s ta w ie  p r a ­
sowej p rz e p ro w a d z o n e j ,  w  k tó r e j  e. k. s ą d  k ra -  
io w y  w e  L w o w ie  w y ro k ie m  z d n ia  7go lipca 
1864, 1. 9101 -

a) zaskarżonego W italisa Smochowskiego
wyż wspomnianej zbrodni uwolnił i za nie-,

w in n e g o  nznał, już zaś go za wykroczenie prze­
ciw §< 305 ust. kar. na trzechmiesięczny ścisły
areszt skazał, a

b) Hipolita StnpmcKiego od wykroczenia 
przeciw §§. 30 33. ust. pras. uwolnił, i za n ie­
winnego uznał, zań za przestępstwo $. 30. ust. 
pras. na karę pieniężną 20 złr. w. a. ew entual­
nie na areszt przez dni cztery skazał, a dalej 
obu zaskarżen i0*1 na zwrot kosztów postępowa­
nia karnego zasądził, orzekając oraz przepad 
100 złr. z kaucji przez Stupnickiego złożonej, 
a  tudziez i zakaz rozszerzania Nr. 106 Gazety 
Narodowej', c. k. sąd krajow y wyższy zaś w sku- 
tek odwołania c. k. prokuratorji rządowej wy 
rokiem a d. 21. grudnia 1864, I. 27.597

a) W italisa Smochowskiego za winnego u- 
z n a ł zbrodni zamieszania publicznej spokojności
1 za takową go na karę więzienia przez mie­
sięcy cztery skazał, dalej

b) H ipolita Stupnickiego za wykroczenie 
przeciw 30, 33 ust. pras. przez zaniedbanie 
winnego nadzoru na karę czternastodniowego a 
reszta skazał, oraz obu zaskarżonych na zwrot 
kosztow postępowania karnego zasądził 1 u tra ­
to *tnn »lr a’ w. z kaucji złożonej, zakaz roz­
powszechnienia Nr. 106, czasopisma Gazety Na­
rodowej 2 ' d> 16- czerwca 1863, 1 umieszczenie 
wyroku karnego w najbliższym numerze Gazety 
Narodow ej i urzędowej Gazety Lwowskiej na ko­
szta skazanych orzekł; wysoki c. k. sąd naj­
wyższy sprawiedliwości odwołanie Witalisa Smo- 
obowskiego w całości, a odwołanie Hipolita Stu­
pnickiego, o ile takow e je»t wymierzonem prze­
ciw orzeczeniu jego  winy co do wykroczenia 
przeciw SS- 30 i 33 nst. pras. bez Bkntku pozo­
stawia kare jednakże dla ostatniego na areszt 
przez ’dni ośm, a u tratę kaucji na kwotę 150
złr« w* fi* 'zniżfi* _

Z c. k. 8%du krajowego w sprawach karnych.
Lwów d. 18. m arca 1865.

Obecne położenie ministerstwa
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a.

Los ministerstwa Schmerlinga nie za­
wiał wcale od większości w-Izbie posłów. 
Gdyby tylko od Izby posłów groziło nie­
bezpieczeństwo ministerstwu, dzisiejsi mi­
nistrowie ani myśleliby o ustąpieniu.

Przeciw ministerstwu obecnemu jest 
po za Izbą stronnictwo bardzo potężne, 
mające szerokie związki i wpływy, zna­
czenie i zaufajiie iDdworu i u dygnitarzy 
wojskowych, mogące uchwycić za ster i 
dążące do władzy. Zasad ściśle monarchi- 
cznych i legitymistycznych związane ono 
na zewnątrz je st ścisłem porozumieniem 
2 k0bserwatywnem stronnictwem pruskiem 
włoskiem, moskiewskiem i francuzkiem a 
wewnątrz opiera się na ultramontanach i 
konserwatywnych wszelkich narodowości. 
Stronnictwo to nie jest wprawdzie jedy­
nym przeciwnikiem ministerstwa Schmer-
liuga, ale jest zawsze przeciwnikiem je ­
dynie niebezpiecznym, bo mającym wy 
tknięte cele, i możność dojścia do w ła­
dzy przez zaufanie u dworu i stosunki ze- 

I wnętrzne. Parlamentarne stronnictwa opo­
zycyjne nie maja wspólnego Programu, 
nie mają przystępu do sfer dworskie , ani 
związków na zewnątrz, więc obecnie wca­
le nie zagrażają istnieniu ministerstwa 
Sckmerlinga. One tylko ułatwić mogą 
przyjście do steru innemu ministerstwu, 
sami zaś nie żywią wcale nadziei, aby na 
ministerjalnych zasiedli ławach.

Minister stann słusznie powiedział po- 
zawczoraj w Izbie posłów : „W tej Izbie 
nie widzę żadnego zamkniętego stronnic­
twa, z nakreślonym programem.u Istotnie 
niema w Izbie takiej frakcji nawet, któ- 
raby miała program sformułowany, niema 
jednego męża stanu z wyższym talentem, 
któryby rozwinął był program, obejmnjący 
plan reorganizacji Austrji, na któryby się

większość u Wszystkich - ludów Austrji 
zgodziła Liberalna niemiecka lewica Izby 
wiedeńskiej dotąd jeszcze z centralisty­
cznych nie otrząsła się zachcianek. Zmo- 
derowała je nieco, ale się i°b nie pozbyła 
jeszcze. Czesi usunęli się, ą zanadto  je s t 
między nimi i Niemcami nienawiści w ie­
kowej. aby czeski program mógf znaleźć 
przyjęcie. Między Węgrami a Niemcami 
byłoby może możliwe porozumienie, gdy­
by ktoś trzeci interweniował. Polacy mają 
mir u Niemców, u Węgrów, Czechów i 
Kroatów , ale w obec zawikłań wewnę­
trznych Austij i, zachowują się więcej b ie r­
nie Nie stawiają żadnego programu, nie 
czynią żadnych usiłowań pośredniczenia 
między liberalnemi frakcjami Węgrów, 
Niemców, Czechów, Kroatów. Albo niema 
woli, albo ludzi. Dawna polityka repre­
zentacji polskiej, przemawiająca śmiało i 
otwarcie w r. 1848 i 1861 za ‘pogodze­
niem się z W ęgram i, teraz w łaśnie, gdy 
najwięcej miałaby szansy, została porzu­
coną prawie. Reprezentacja dzisiejsza nie 
korzysta z obecnego położenia.

Minister stann dodał dum nie, źe nie 
widzi także stronnictwa w Izbie, któreby 
posiadało w swem gronie mężów, coby 
zdołali w razie ustąpienia ministerstwa 
teraźniejszego, prowadzić dalej administra­
cję. Komplement ten już po raz trzeci po­
wtarza minister opozycji. W tym wzglę­
dzie ma słuszność.

Skpjo stronnictwo liberalne niema pro­
gramu, to nie ma i jasnej myśli o takiej 
reorganizacji A ustrji, na którąby się ko- 
roua i narody zgodziły, tern samem zaś 
niezdolne je s t do chwycenia za ster rzą­
du. Po za Izbą rzecz się ma inaczej. Tam 
jest stronnictwo, złożone z partji wojsko­
wej, dw orsk iej, arystokratyczn o - k o n se r ­
watywnej i katolickiej, które m a tradycją  
wytknięty program, i ma sposoby przyj­
ścia do władzy, gdy się ministerstwo 
Schmerlinga zużyje. Na to stronnictwo o- 
gląda się pan minister stanu i jego kole­
dzy. Gdyby w ustępstwach dla opozycji 
poszli dalej niż sobie dwór życzy, runęli 
by szybko. Skoro zaś opierając się wszel 
kim domaganiom Izby, wywołają _ coraz 
silniejszą niechęć przeciw sob ie, wtedy 
zużytym łatwo odjąć posady.

Brak zgody między liberalnemi frak­
cjami opozycyjnemi w Izbie i po za Izbą, 
i z tąd brak programu w stronnictwie li- 
beraliiem sprawia więc, iż przy zmianie 
ministerstwa, stronnictwo arystokratyczno^ 
konserwatywne ma jedynie szansę przyj 
ścia do władzy.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja . W czoraj podana korespondencja 

wiedeńska podała nam krótki rys początku roz­
praw jeneralnych, Izby posłów, nad sprawozda­
niem wydziału finansowego. W ystępowali mówcy 
ministerjalni i opozycyjni. Pierwsi wychodzili z 
osobistego stanowiska obecnego ministerjum, 
drudzy przytaczali dowody faktyczne, że jak  
największe redukcje i wydatki są nieodbieie po­
trzebne. Przeciw ministerstwu połączyli się h- 
berały z ultramontanami, centraliści z autonomi- 
s ta m i; po stronie ministerjum stali tylko ci, co 
z niem są ściśle związani, trzeba dodać, że 
wszystkim już wiadome było oświadczenie p. 
Schmerlinga, że całe ministerjum poda się do 
dymisji, jeżeli Izba nie zadowoli się propo­
nowaną przez rząd redukcją, i zażąda wię­
kszej. Rozprawy jeneralne skończyły się po za 
wczoraj, i

Najprzód odczytał p. T a s c h e k ,  jeneralny 
sp raw ozjawca wydziału finansowego, sprawo­
zdanie, do którego dodał kilka uwag osobistych

Po nim w ystąpił przeciw wnioskom wydzia
łu p. S a r t o r i ,  c. k, radzca namiestnictwa^
rpyrolu. u  owna treść jego mowy b rzm i: „Jeżeh 
Izba chce posuwać redukcje dalej jak  propozy- 
cja rząmb t0 będziemy musieli zdać ster paI^' 
stwa w inne ręce. To nam oświadczono uroczy­
ście : i h) Oświadczenie powinno być granicS| 
naszych dążeh do oszczędności. Nie wolno nam 
zwlekać ani chwili z pochwyceniem podan0j<nam 
ręki. Kilka milionów mniej lub więcej na ta- 
kiem wielkiem gospodarstwie, to bagatela. CWe

sołość.) ‘Winniśmy mieć odwagę do przyzwolę 
nia tego co koniecznie potrzebne; mówię: od­
wagę, do te j  istotnie potrzeba śród obecnych 
prądów i przy obecnem położeniu finansowem. 
J a  będę posiadał tę odwagę bez ońawy, abym 
przeto popadł w niełaskę n moich wyborców. 
Tego samego życzę wszystkim członkom Izb y .“

Po Sartorim zabrał głos ks. H r e u t e r ,  
jezu ita  z Tyrolu: „Nie zapoznaję krytyczności 
naszego położenia, a więc muszę się sam zapy­
tać : Czego wymaga po nas lud, jak o  zastępców 
swoich, nie w radzie ministrów, ale w Radzie 
państw a ? Czego wymaga po nas patrjotyzm , 
przekazane nam^ przez ojców uczucia? czego 
w ym aga święta przysięga wierności ja k ą  w ser­
cu złożyliśmy w obec tronu? czego w ym aga po­
słuszeństwo dla ustaw ? Na te pytania winienem 
sobie odpowiedzieć W szystkie one w ym agają 
jasnego-po jęc ia  nao^ego położenia. Ja  żądam 
od siebie samego i od wszystkich swoich kole­
gów odwagi prawdziwej, byśmy otwarcie spoj­
rzeli w oczy zbliżającemu się niebezpieczeństwu. 
Nietylko uznanie, ale i poznanie naszego poło­
żenia jes t potrzebne, r ż e  winniśmy się na se- 
rjo zabrać do usunięcia niedoli finansowej. Win­
niśmy zarzucić suche teorje i zrobić kroh s ta ­
nowczy na drodze czynów zbawczych.

„Nikt nie może dzisiaj zaprzeczyć, że je s t 
jakaś raqa w naszeu  państw ie; ' a myśmy na 
to wysłani, abyśm y do otwartej rany przyło­
żyli ja rzące  żelazo patrjotyzmu. Kwestja finan­
sowa, gdzieKoiwiek i kiedykolwiek ona wystąpi, 
jes t wszędzie ważną, a u nas wybitnie staje na 
czele. Lud żąda, abyśm y goili rany finansowe, 
na które już cierpi lat 80. To prawda, że po­
siadam y w naszem państwie maszynę wielką o 
skomplikowanych, powikłanych trybach, a my 
mamy dawać oleju do utrzymania jej w rnchu. 
Ale już  sam poprzednik mój powiedział, że bez 
niejednego koła obejść by się można. A więc 
po cóż żądają oiejn ? Długie jnż lata woła lud o 
uproszczenie maszyny, ale dotąd nie zastano­
wiono by najmniejszego kółeczka. Dla czego? 
Bo ciągle oleju pozwalamy. (Wesołość).

„Dała kw estja streszcza się w jednym  wy 
razie : ratunek ojczyzny z niedoli finansowej. To 
spraw a sumienia Jest ona tak wielka i szero­
ka, że w mojem sercu nie pozostawia miejsca 
d la  osobistości. Nie m oże i nie wolno je j stać 
się k w e s t ją  fra k c ji (o k lask i). W ty m  w zg lęd zie  
nie powinno być ani Ż adnej prawicy ani lewi­
cy, ani żadnego centrum (brawo). W ydziałowi 
finansowemu należy się nietylko uznanie, ale 
składam  mu moją wdzięczność szczególną. W y­
rąbał on dla praw dy ulicę przez zarośla prawd 
połowicznych. Na co się przyda zalepianie ran 
papką frazesową ? Mamyż w ystawiać lep, na 
któryby łapali się dudki, z naszem położeniem 
finansowem nieobeznani ? Zgadzałożby się to z 
godnością Izby ? "

„Muszę mocno abolewać, że rząd tak  późno 
wystąpił z swoją redukcją. Jakaż to bowiem 
nastręczała się piękna sposobność dla niego, nie­
tylko zkchowania, ale i pomnożenia wielkiego 
kapitału uczuć dynastycznych w sercach lu d u ! 
Gdyby rząd z włashego popędu, przy wniesie­
niu budżetu był oświadczył, że s ięn a se rjo  chce 
zabrać do urzeczywistnienia k i lk a k r o tn ie  wypo­
wiedzianych intencyj monarchy, przywrócenia 
równowagi w budżecie: jak b y  to był się Ind 
weselił, rząd  z ludem idzie ręka w rękę 1 
Dodatkowe ustępstwo rządu wydało się Indowi 
mozolnem przez opozycję odparciem rządu, a to 
mię boli jak o  konserwatystę.

„Powiedziano, że wojenna gotowość armii 
byłaby narażoną. Gdyby tak  było w samej rze­
czy) głosowałbym przeciw wydziałowi finanso­
wemu. Ale pod tą  gotowością j a  jeszcze coś in­
nego rozumiem. Odwaga i waleczność podnosi 
8I? ^  chwili niebezpieczeństwa, gdy walczący 
wie, że ma pewną linię odwrotu. T a  zaś linia 
w tem zależy, iż lud nie upada pod ciężarem, 
jż syn za powrotem swoim nie będzie nżyty ja ­
ko egzekutor podatków przeciw  własnemu oj­
cu. Kiedy spojrzę na tego orła, (naprzeciw mo- 
wcy Przybity jes t na galerji orzeł cesarski) ten 
9y mM  Austrji, zdaje się przemawiać do m nie: 
„Dajcie mi powietrza!" N atu raln ie , na jednej 
jego szyi wisi taki budżet, a na drugiej nieroz­
wiązana dotąd kwestja konstytucji.

„Podnoszono tutąj stanowisko niemieckie. 
Jakżeby też było, gdyby przyszło do wykona­
nia zasady praw a niemieckiego: „Prawo gmin- 
n e , 8toi nad prowinejonalnem, prowincjonalne 
nad państwowem." Pod tarczą tej zasady za­
chowali wolność swoją nasi ojcowie. Bez po- 
ca”£la praw a i moralności, niemożliwą je s t wol­
ność u narodu. Przypatrując się naszym sto- 
su“^ 0In) pytam  s ie : ja k  stoi w prak tyce  wol­
ność naszego ludu ? Oto w pewnej zmianie to- 
czą się praw ybory. iWidzimy tu ludziska ukla- 
sy kow ale  podług ustawy podatkow ej. Dawniej 
mawiano, że człowiek idzie dopiero od barona; 
nowa wolność powiada, że czhm iek  idzie do­
piero od tylu a tylu reńskich podatku. Ja  się 
me onawiam lndu;  być może, że w innych stro- 

8i§ rzecz inaczej. Z ły c h  tedy Pra"
I wyborów wychodzi wyborca. Ten. po  zap ro to ­
kołowaniu go, Woia , „Gmina, to ja !"  Schodzi

P rzedpłatę priyjm ttfą:
BIAro A d m in istrac ji „GAZETY NABODOWKJ* p n y  

ulU y W ałow ej p o d  1. 486 m., tu d i i a i  w szy stk ie  u r ię d a  
pocztow e a u s tr ia c k ie .

OGŁOSZENIA ( Iu s e ra ty )  w sze lk ieg o  ro d za ju  p r z j j  
m u jł  ' *  O pielą  " d  m ie jsc a  o b ję to ss i w ie rsza  dro 

. libym if tu k iin i C cen tó w , o p rń e z  o p ła ty  s lę n lo w e j ;t0 
.SM tów  za «R?doraŁowe u m ie sz « Io n j*,

'  Przcdl'*4(;V 1 o g m asso ia  na  « * ( , '  p r a o r  p rz y j­
m u je  jedyni® p . D u d -  k i  l o ń s k i  w P ary żu  BuoIb 
v t r d  d u  Prtne® Eug4u* 69

W W ied n ia  p rzy jm u je  Ofclosrenia i p re n u m e ra t?  
o tń ro  an o n so w i p. Alojzego O p p e lik a , W o llze ile  N i.

U S T Y  w szelk ie w inny bye p rz e sy ła n e  „ f r a n c o " .  
U 6 T Y  r e k l a m a c y j n e  n ieo p ieczę to w a n e  n ie  u leg a ją  
fran k o w an iu . BĘKOPISM A n a d s y ła n e , do  r e d a k e j f n ie  
iw ra c a ję  eięi i b g d ą  flisiezona- '

się on zatem z swoimi kolegami, ci podnoszą 
jak ieś nazwisko, które bywa w ybrane , i stoi 
potem jako  poseł, niezależnie, bez odpowiedzial­
ności."

Podczas ostatniego ustępu dzwoni p r e z e s  
kilkakroć i przeryw a mówcy uwagą, że le wy­
wody nie należą do toczącej się właśnie spra 
wy. — Ks. G r e u t e r :  Należą one do niej, bo 
przy większej wolności posiada naród większą 
też ochotę do ponoszenia ciężarów podatko­
wych. — ' P r e z e s :  Już ja  to rozumiem, ale
wówczas możnaby do tej rozprawy wciągać 
wszystkie kwestje.

Ks. G r e u t e r :  A więc przestanę (Głosy z 
Izby: nie, nie! którym i p. Schmerling wtóruje. 
Mówca ciągnie dalej): Lud poczyna zatem roz 
myślać, co też znalazł na drzewie wolności 
Jeżeli nie jednego zadziwi, iz stanąłem po stro ­
nie opozycji, to odpowiem : Tylko krzywe drogi 
nie schodzą się nigdy ; ale krzyżowe drogi znaj 
dą puukt zetknięcia się.' Nigdy jeszcze otwarte 
wyznanie nie zaszkodziło dobrej sprawie, owszem 
przeciwnie. F ryderyk Wielki tylko dla tego za 
brał nam Szlązk, że miał o talara więcej w ka 
lecie ja k  my. Niemniej ponurem jest położenie 
nasze wobec zagrauiey. Gdziekolwiek w św ię­
cie naruszony zostanie interes katolicyzmu, uda 
j ą  się do Paryża, gdzie nietylko pomocy się 
szuka, ale §ię ją  i znachodzi. A to mnie za ­
sm uca"...." ■ ’ ", ‘ Ł “ ' u“

Po ks. Greuterze przemówił w duchu miul- 
sterjalnym p. K ro m e r ,1 radca sądowy r Krainy, 
Zarzucał on Izbie, że daje zbyt dużo m aterjala 
dziennikom, w skutek czego nie staje czasu ns 
prace najważniejsze. Wreszcie zarzuca opozycji, 
iż sieje niezgodę, więc też i owoce niezgody 
zbierze.

Najważniejszą była mowa p. HerbBta.
P. H e r b s t :  Byłbym chętnie odpowiedział 

ks. Greuterowi, gdyby wszystko to co powie 
dział, wyłuszczył był ostatniej środy. Trzym a 
jąc  się porządku dziennego, mnszę mówić do 
rz e c z y : krytycznośó na»zego położenia zniewa 
la mnie do zabrania głosu, gdyż zaprawdę je ­
stem tego zdania, że naglącą je s t rzeczą zara­
dzić naszej nędzy Hnansowej, i to bardziej na 
glącą, aniżeli wszystkie inne ustawy, o któryeh 
mówił mój poprzednik, nie w y łą c z a ją c  nawet 
ustawy konkursowej (Wesołość). Już przy roz­
p ra w a c h  nad ad resem  położenie nasze finanso­
we było przedmiotem poważnego i w yczerpują­
cego rozbioru, i wszystko, cokolwiek wówczas 
utrzym yw ano, znalazło w pracach wydziału fi­
nansowego najzupełniejsze potwierdzenie.-  Na 
podstawie wniosku rządowego w ykazuje się de 
ficyt około 78 milionów, na którego pokrycie 
^est w przybliżeniu tylko 48 milionów. Przypu 
Szczam na razie, że podanie to jes t prawdziwe, 
chociaż wątpić o tem upraw nia już poniekąd 
preliminarz na r. 1866. Coż bowiem można są­
dzić o prawdziwośći preliminarza, jeżeli w bu 
dżecie na rob 1865 dochód ze znacznych nieru 
ehomości górniezych przytoczony jes t jako  śro­
dek pokrycia wydatków, i jeżeli preliminarz na 
r. 1866 dochody i rozchody za te same przed­
mioty, przytacza w niezmienionej cy frze , a  
motywuje to tem, że przedmioty te przeznaczo­
ne są na sprzedaż, lecz trudno aby były sprze­
dane, — i jeżeli dochód ze sprzedaży tycb 
przedmiotów wsadzony jes t znowu w budżet na 
rok. 1866? Dowodzą, że niedobór pow staje ty l­
ko z konieczności umarzania dłngów, a miano 
wicie płacenia ra t do banku. I na to pozwalam. 
Przypuściwszy prawdziwość wniosku rządowego, 
chcę wierzyć, że wedle tego deficyt bieżący, t. j. 
ten deficyt, który się ukazuje niezależnie od 
nadzwyczajnych źródeł dochodow yeh, i od u- 
m arzania długów, wynosi cyfrę 23 milionów. 
Lecz wiele pozyeyj dochodowych wykazano wi­
docznie za wysoko, a natom iast nie wstawiono 
niektórych wydatków, które bez wątpienia 
dą musiały być zrobione w ciągu bież. roku. 
Co do pierwszego względu zwracam na
to, że dochód z podatków stałych w yka*a n ,T 
jest nadto wysoko, że upuszczenia podatkowe, 
wynosząc do roku 2*/a miliona, nie zostały od­
trącone od sumy preliminowanej-. ^ y 8°ko 
położono także dochód z ceł, me wykazano 
w ydatków niektórych, jak  nP wynadgrodzema 
wywozowego przy podatku od CUJ^  ' ^  ®' 
względniono mianowicie Znh f  j
ków, idących na rachunek ,at ubiegłych na
których jednak p o k r y j .* .bI? ? cym r.ok“ trze‘ ba będzie obmyślećśredk., Jakoto: zafegłe pro-

ce?, L d  & &
pAedsiębraDo d l .

pokrycia nie i& °Ta' nak" “ iec °vwy ch U  m ilio­
nów  które *aP*acon” w J nty m bankowi na r a ­
chunek u b i e g i  roku. Porównując to w szyst­
ko z preliminarzem rządowym, sy tuacja  finan­
sow a okaznje  się rzeczywiście w świetle tak 
kry(yeznem, ja k  ją  widziano podczas rozpraw 
nad adresem, i że w yrazy zaw arte w adresie 
są zupełnie usprawiedliwione. Okoliczności e
S Z K . t  T T * !*  • ! » ! £ .
- . U nA |0 ®,W! , 81§ .d a jący c h  wniosków, 
i o  Tinł . m*a* woię brać wzgląd

po ożenić skarbu i na  intencje Izby, jasno i
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dokładnie wyrzeczone. Nie wiem naw et jak ą  
inną drogę miat i mógł obrać. jeżeli poprzednik 
mój powiedział, że prostszą byłoby rzeczą, przy­
jąć  to co rząd proponował, gdyż tym  sposobem 
oszczędzonoby najwięcej czasu: natenczas w y ­
dział finansowy byłby zyskał najwięcej czasu, 
gdyby jy ł  przy ją ł propozycje pierwotne, a w te­
dy nie oszczędzonoby nawet owych 2 0 ,1 0 0 .0 0 0  
złr., na których strącenie rząd później przyśtał.

„Ani dalsza podwyżka po-atków , ani dal­
sze nadhieranie kiedy tu publicznego rio  jest 
już możebne, u więc konieczny jest zwrot bez­
zwłoczny. Cc 3ię tyczy podwyżki podatków, to 
członkowie wyo ziała finansowego m t -j pr^ed 
oczyma urzędowe dokumenta, dowodzące za 
strasząjącego wzrostu zaległości podatkowych. 
Jest to dowodem — ja k  we wszystkicn czę­
ściach państw a trudną je s t rzeczą ściągać 
podatki. Co się tyczy podatków niestałych, to 
doświadczenia lat ostatnich pokazały, że rząd 
zanadto wysoko je  preliminował. Tylko w je ­
dnym dziale budżetu dochodów okazała się 
p o d w y żk a : należytości sądowe przynoszą wię­
cej, zdaw ałoby się, że przyczyną tego są mno­
żące się licytacje przymusowe; — loterja przy­
nosi także wiecej, — możńaby myśleć ponie- 
u ą d , że tej ostatniej Kotwicy chwyta się roz­
pacz obywateli. Ze stanowiska ekonomicznego 
nie potrzeba radować się z tycb obu przyby­
tków (braw o!).

„ W o b e c  t a k i c h  s t u a u u k ó w  p o d a t ­
k o w y c h  b ę d z . e m y  m u s i e l i  m y ś l e ć  
r a ę z e j  o u m n i e j s z e n i u ,  a n i ż e l i  c p o d ­
w y ż s z e n i u  p o d a t k ó w .  Pizyzwolenie pre­
mii wywozowej dla przemysłu cukrowniczego, 
i rozpraw y nad ledukcją podatku gorzelnianego 
pokazały już, że te gałęzie przemysłu uędą mu 
siały uledz pod ciężarem podatkowym, jeżeli nie 
nastąpi zniżenie. Jeżeli ogółem w interesie wię­
kszych posiadłości," które "biorą udział w ty c 1 
gałęziach przemysłu, uznano niezbędność zniże­
nia, to czyż inaczej można myśleć o potrzebie 
drobnego obywatela, któremu chałupę obciążono 
luOprocentową podwyżk* podatku domowego ? 
Co o.ę tyczy pożyczki, to możność zaciągnięcia 
je j dosięgła właśnie już  tego „kręgu, gdzie*się 
staje niepodobieństwem."

Mówca dowodzi tu cyframi, jak  od r. 1861 
dług państwa, jakoteż procenta ud tego długu 
rosły _ nieustannie, i jak y ,  czystego docho­
du państw a obracaue być muszą na opłatę pro­
centów )d długu. Mówi dalej: „Oto są fakta,
które dowodzą jasno, ze wreszcie trzeba zer­
wać ze systemem, który sprowadził takie rezul­
taty. Takie względy przewodniczyły wydziało­
wi finansowemu w jego  dążnościach politycz­
nych ; z tego poweźmieciu panowie przekonanie, 
że to co on proponuje, jest rzeczywiście na­
glącą rzeczą, że już dłużej me możną się da 
wać pocieszać _ daleką przyszłością, Kiedyż 
nareszcie ma nastać ta przyszłość; dla cz<%< 
dziś już  nie pora ni nią? Nie obawiam się, aby 
nam to ja k  gdzieindziej powiedziano: może za 
10 lat (słucną,cie, słuchajcie!), gdyż w takim 
razie wyraz ten byłby zaprawdę owem fatal 
nem : Apres nouo le aeluge! Mówiono, że jeźli 
przeminą spłaty bankowe, i organizacja polity­
czna będzie dokonaną, wtedy nastanie ulga dla 
skarbu publicznego. Co się tyczy pierwszego 
argumentu, to r jte można myśleć, aby ludzie po 
ważni przykładali doń jakąkolw iek w agę; jeżeli 
zaś ktoś pokład., swe nadzieje w organizacji 
politycznej to się bardzo łudzi samochcąc. Or­
ganizacja ta  nie zawiera nic, ja k  tyiKO nowy 
szemal urzędników, dyet i p en sy j; nam iestnik 
ciwa ze swymi konsy iarzami i ministerstw a po­
zostaną te same, i ustawy, któremi się będą 
posługiwać, pozustauą także te same, a przede- 
wszystkiem jedno pozostanie tern sam em : sta^y 
duen biurokratyczny (oklaski), dawny duch wie- 
lorządztw a i wielopLarsrwa. A jeżeli to wszy­
stko zostanie po staremu, czy sąuzicie panowie, 
że odmienna klasa dyetnwa lub inuy tytuł uizę- 
dn.ka będzie środkiem, prov?adzącym do tego, 
aby w Austrji rządzono lepiej po konstytucyj 
nemn, a nadewszystko, aby rządzono taniej? 
(Bardzo dobrze!). Ustawy zmieniać, to nie w y­
starcza jeszcze; cbodz; tu o zmianę ducha i o 
zmianę osób. Nie widzę bynajmniej, aDy duch 
w ostatnich czterech latach duznał jak ie  zmia­
ny, aby biurokracja straciły cośkolwiek ze swej 
wybitne; cechy. Praw da, że nasza biurokra­
cja uie rozszerzyła się przez ten czas, ale też 
została na wskróś ta  samą co dawniej. Tu nie 
możemy i nie. wolno nam czekać, ponieważ nie 
mamy pra wa, cieżary, których Sami już pono­
sić nie chcemy, zwalać na barki tycb , co po 
nas przyjJjj. W len a jc ie  panowie memu zape­
wnianiu, że wyaział finansowy nie lekkomyślnie 
staw d swe wnioski o pomniejszenie wydatków. 
W nioski te można przynajm niej ze spokojniej- 
szem przyjąć sumieniem, niżeli owe, które me 
powstały w świetle jawności, a postawiły tylko 
cyfry gołe, ni® m ające ładnego uzasadnienia 
(bardzo dobrze !)•

„Co się tyczy żądanego przenoszenia fundu­
szów (virements), to wydział finansowy wnosi, 
zezwolić na to wszędzie ja k  naj0jj8zernej, gdzie 
by to mogło być z pożytkiem, % drugiej zaś 
strouy nie podlegało największej wątpliwości. 
Cóż jednakże powiedzieć można o żądauiu, aby 
ogóluy koszt administracji finansowej w sumie 
139 milionów, za wykreśleniem f  bilionów, 
miał być zostawiony do dowolnej dysp0zycjj 
m inistra wydziałowego ? — Nie Dy lożbv smutną 
rz eczą , gdyby wy datki, zezwolone na «czy 
wiście produktywne cele, obracano do opędzenia 
innych; nieproduktywnych celów ? Czyż wy­
dział finansowy nie proponował wszędzie, a ! V 
na to zezwolić, gdzie stosowna potrzeba ja k  n. 
p. w budżec.e wojennym, w m arynarce vojen 
nej i t. p. I w  tym względzie wypełnił w y­
dział unansowy swoje obowiązki

„Już pierwej wykazywał pewien poseł, iż 
są kwestje, w których nie może być w repre­
zentacji ludu różnica zdań. Pojmuję, że kwe- 
s tja  konstytucji i załatwienie jej je s t powodem

wielkiej różnicy z d a ń ; pojmuję nawet, ze w 
kw estji prawodawstwa istnieje takt. zdań ró­
żnica. Lecz pojąć nie mogę różnicy zdań na 
polu m aterjalnem , ekononomicznem i finanso- 
wem; nikogo bowiem nie znajdziesz, Któryby, j a ­
kikolwiek ma zresztą sąd o pełnoletności Indów 
Anstrji, był w stanie twierdzić, że ludy Austrji 
nie są godne i zdolne żyć w dobrobycie ma- 
terjaluym. Izba już dwa razy w tym względzie 
objawiła swoje zdanie. Pomijam, czy w ostatniem 
głosowaniu (nad wnioskiem Vrintsa) był rodzaj 
wotum zaufania, czy nieufności. Kv/cstj& ta jest 
zanadto wielką, ażeby przy je j załatwieniu mo­
gło chodzić o ja k ą  osobę, lecz Izba ostatniem 
głosowaniem w yraziła wielką zasadę i wielko­
duszne postanowienie, iż natychm iast zrobić na­
leży porządek w gospodarstwia państwowem i 
że La^al regularne w ydatni muszą byc pokry 
te regularuemi dochodami. Oby po powtórnie 
wyrażonych życzeniach nastąpiiy fa k ta ; my po­
stanow ieni' i ego wielkodusznego trzym ać się bę­
dziemy. Wielką zaś tę zasadę, o ile nam sił 
starczy, urzeczywistnić starać się będziemy" 
(Żywe oklaski)

Br. T  i n t i wystąpił przeciw wnioskom w y­
działu finansowego, au  upomniał tak rząd ja k  
wydział* aby się nie upierali przy swoich cy ­
frach Mow^ p. S a d  i l a ,  który b rjm ł wydzia­
łu, je s t małej wag-' P. S c  h in  d l e r  przeniósł 
kwestję z pola finansowego ua polityczne. Głó­
wne ustępy jego mowy opiew ają:

„Dla czegóż się nas py ta ją , gdy potrzeba 
podatków i pożyczek ? W tym względzie są 
konstytucyjnymi. Pewien poseł oświadczył, że 
rząd będzie wydawał co wydawać musi, i ma 
uo tego prawo na mocy Su 13. Tym sposobem 
konstytucja całkiem uie potrzebna. Ale uie cho­
dzi mi tu o wystąpienie przeciw owemu posło­
wi, tylko przeciw tym głosom, co usiłują pod­
sycać starcia, zdążając ku absolutyzmowi. K ie­
dy działamy, zowią nas skrąjuym i; ale gay 
cierpimy, to wszystko w porządku. Opozycja 
uie jest s k rą jn ą ; skrsjuem i >są ciężary, wzma­
gający się ciężar podatkowy przy wysechaniu 
wszelkich zcódeł handlu, przemysłu, rolnictwa, 
kredytu osobistego, zaufania do dotychczasowe­
go tryba administracji. W Chlebie Indu spoczy­
wa siła państwa, i to uie skrajność, gdy gło­
dny woła cbleba a spragniony wody. W yjd»cie 
ua ulice wielkich miast, na ulice wsi, wyjdźcie 
do samotnych tutorów , a usłyszycie wszędzie 
wołanie: „Nędza, nędza bez nadziei!" ’

„Myśmy winni pozostać wierni zasadom, 
jakieśm y wypowiedzieli w adresie, aby -n ic  
spełzła na zawsze wszelka nadzieja polepsze­
nia naszych stosunków. Zarzucają nam z pe­
wnej strony, lżeSmy niewolnikami publicznej o- 
funii. Nie jesteśm y niewolnikami jej, ale niewol­
nikami potrzeby publicznej,,. Dożyiismy dziwów 
w naszej ojczyzuie: w r. 1»49 nadauo konsty 
tucję, zachwalaną jako  śro d ek  ra tunku; potem 
przyszły rządy wojskowe ne i z tem. się  n ie  
w iodło ; zaprowadzono później eiało jakieś, na 
pół wojskowe, na poł cywilne — były to czasy 
wszechwładnej żgudarmerji, która" się również 
me ndała ; więc zdano naród kościołowi do 
poprawy i stworzono k o n k o rd a t; następnie po 
znano, że coś cuchnie w urzędnictwie i usiło­
wano Je oczyścić za pomocą komisji. Spróbowa 
no zatem akcji zagranicznej i wojny, zkąd  przy­
szło do rozbratu z zastarzałymi chorobam i; po 
tern nadszeał dyplom październikowy a za uim 
mężny krok ku patentowi lutowemu; wreszcie 
schowano Się za i. 13, który również będą znieść 
musieli. i

„Być może, iz pozostaniemy w mniejszości; 
ale wówczas będziemy mieli za sobą ważnego 
k o leg ę: naród anstrjacki. Niechaj zmajoryzują 
głód i n ęd zę! Na państwo, nie chcące dążyć 
za wymaganiami czasu , zwala się niepohamo­
wanie fatum. Przez ekonomię polityczną i wol­
ność, winna się A ust) ja  odrodzić na dnehu... 
Że centralizm ucierpiał wmny temu przekazane 
nam stosunki, a nie my.“ Mówca kończy ognistą 
apostrofą do wielkości Austrji.

P, W i n t e r s t e i n  usprawiedliwiał postę­
powanie wydziału do wn-osku hr. Vrintsa, a co 
do mowy br. Tinlego powiedział, że nie spo­
dziewa się przejeauania Izby z rządem, ale o- 
czekuje rozpraw szczegółowych tern spokojniej, 
gdy ma otuchę, ze większość Izby uchwali 
wnioski wydziału finansowego. Na tej mowie 
zakończyło się posiedzenie.

Na następnem posiedzeniu d. 28. ukjńczy- 
y się ogóln i i ozprawy nad budżetem ua r. 1865. 

Ministrowie Plener Schmerling bronili rządu 
przeciw podniesionym zarzutom. Minister stanu o- 
św iadczył: „Rząd zarówno, jak  Izba zgadzają 
się z sobą co do tego, że należy zaprowadzać 
oszczędności jak  tylko można najw iększe; ró 
żnica między niemi zachodzi jedynie co do cy­
fry. W uchwaleniu większej lub mniejszej cyfry 
nie może leżeć wotum zaufania lub nieufności, 
gdyż rząd przy dokładnem wyszczególnieniu bu 
dżetu, jak ie  się tu znacbodzi, ule może użyć 
inaczej pi»niedzy, lecz tylko tak, jak  orzekły 
uchwały. Rząd je s t świadomy siebie." Minister 
chce nadmienić pokrotce, gdzie się chybia i 
gdzie rząd według domniemaniu dopuszcza sie 
uchybień. „W polityce zagranicznej dom agają się 
od rządu stanowczości, podstaw y siluej, a z dru­
giej strony głoszą ciągle, że Austrja mnsi się 
wstrzymywać od wszelkiego czynnego wystąpię 
nia, że je s t państwem upadłem, pozbawionem 
iredytu, a takie głosy uie są zdolne wzmocnić 
stanowiska Austrji za granicą. Nigdy nie zasły­
szano w ciągu walki konstytucyjnej w Prnsieeh, 
aby Izba deputowanych radziła rządowi, iż Pru- 
85 * zrzec się po\ł inny stanowiska mocarstwa. 
Lubo rząd ni® jest tak  pochopnym, aby uwie­
rzył, że już pierwszy sejm węgierski rozwiąże 
kwestję konstytucji i przyszłe deputowanych do 
Rady  ̂ państwa: to jednak za spokojnym postę­
pem kwestji będiie można takowy nareszcie 
rozwiązać. j uj  poczynione są wszystkie przy­
gotowania uo zwołania sejmu węgierskiego. Od 
przyspieszenia prac ogólnej Rady państw a zale­

ży czas zwołania sejmu węgierskiego. Nikomu 
nie przychodzi na myśl przedsiębrać w W ę­
grzech oktrojowanie. Droga ustawodawstwa kon­
stytucyjnego bywi„ zawsze długą. Przedstaw ie­
nia rządowe, Radzie szczuplejszej złożone, do­
zwolą przekonać się, że rząd starał Się o 
rozwój urządzeń konstytucyjnych. Co się ty ­
czy stosunków finansowych, same redukcje nie 
są wcale środkiem zaradczym. Niechaj Izba na­
stręczy środki pomocne, ale niechaj nie powta­
rza ciągle, że nie ma żadnej już . a d j . 1 Życie 
konstytucyjne wtedy tylko może istnieć, gdy 
współdziała harmonijnie reprezentacja monai- 
chii z rządem . Nie są one oba przeeiwnemi 
stronami, bo oba zm ierzają do pomyślności k ra ­
ju , jakkolw iek oamiennemi środkami, pominą­
wszy już  pytanie, czy w Austrji są możebnemi 
rządy ściśle parlam entarne i czy podobna tu 
rządzić ministerstwem, ua większości opartem. 
W tej Izbie nie widzę żadnego ścisłego stron­
nictwa i  nakreślonym programem i posiadają­
cego w łunie swojem mężćw, coby zdołali pro­
wadzić dalej adm inistrację. Dla tego rząd uwa­
ża za rzecz, zgodną z sumieniem swojem, pomi­
mo niektórych uchwał przeciw niemu zapa­
dłych, służyć daiej cesarzowi. Niechaj zwolen­
nicy rządu trzym ają się podobnie w ściśmonym 
szeregu ja k  opozycja. Mogę zapewnić, iż godłem 
rządu je s t :  „Wierność cesarzowi, wierność kon­
stytucji, ale również wierność w wykonaniu o- 
bowiązkćw." (Oklaski). Następne posiedzenie 
miało się odbyć wczoraj.

W iedeńskie czasopismo lekarskie, Med. Wo~ 
chenschrift, donosi, że referent Rtudjów lekar­
skich w m imsteistwie stanu, dr. Rokitauski u- 
ezynił wniosek, aby istniejące w m cnarck:i zą- 
k ład j naukowe chirurgiczne zmesionemi zostały, 
jak o  niezgodne z duchem postępu i nauki, jeże­
liby zaś który kraj ieb sobie życzył, ' to aby 
chirurgom tylko w tym kra ju  wolno było p ra­
k tykow ać; natomiast zaś aby były zaprowa­
dzone we Lwowie i Inspruku w ydziały  medy­
czne.

. Presse donosi: „W ęgierscy Rumuni wcale 
nie zbudowali się przebiegiem obrad w Karło- 
wcn. Praw ie wszyscy mówcy serbskiego kon­
gresu w pogardliwym tonie mówią o Rumunach 
i nazyw ają mb zawsze Wołochami, chociaż oni 
m ają pretensję do nazyw ania się „Romanami." 
Rzecznicy Serbów w kongresie występują w 
sposób, niesłychany w dziejach ciał publicznie 
obradujących. I  tak  zdarzyło się. iż królewsk 
komisarz odebrał głos jednem u, co oni uznali 
za karę i opuścili salę. Lecz zaraz na następu­
ją c e  posiedzenia przybyli, przyszli bowiem dc 
przekonania, że bierna opozycja, która sama 
siebie zaocznie karze i na milczenie skazuje, 
jes i najgorszą opozycją. Gdy królewski komi­
sarz odczytał najwyższy reskrypt, który zawie­
ra  propozycje nowej organizacji kongr«su serb­
skiego u a  podstawie obrad synodu jeuerulnego, 
wszczęła się  gorąca, rzec m ożna, n ie o k ie łz n a n a
debata. Naczelnicy opozycji: C-arnojewiez, Mi 
leticz i Aksentijewicz, a nawet dr. Hadzicz, wię­
cej um iarkowany prezydent serbsk.ej matiey w 
Nowym Sadzie, uąjeięższe zarzuty ezyDili rz ą ­
dowi, jako chce naród serbski pozbawić starych 
praw  i traktatów  państwowych. Pokazało się, 
że naw et członkowie kongresu z Pogranicza 
wojskowego przyklaskiwali mowom opozycyj­
nym. Pomieniony reskrypt oddano komitetoyvi 
do sprawozdania, a  obecnie zajmuje się kongres 
reform ą szkól, organizacja gimnazjów i teologi­
cznych zakładów. W łaściwy sporny punkt mię­
dzy Seroami . Rumunami ma wkrótce przyjść 
na porządek dzienny: je s t nim kwe-stju podziału 
m ajatku. Rumuńscy posłowie przedłożyli już 
swe żadania, nie są oue bynajmniej skromnemi. 
Rumuni żądają 870.100 złr. gotówką na swe 
fundusze narodowe i ko śc ie 'n e ; dalej żądają, 
ażeby k laszto ry : H oJ ohs, Besdiu, Messits i Sw. 
Grzegorza przeszły na icb wyłączna własność, 
miasto Arad także, a miasta Werszec i Temesz- 
war, aby w połowie oddane zostały nowej me­
tropolii rumuńskiej. Te żąuania Rumunów od­
dano do zbadania komitetowi, złużoucmu z 
członków, gdzie będą zapewne znacznie zmie­
nione." 1

Z Karłów ca zaś piszą do A. tr- P'/'esse ■ „W 
dzisiejszym referacie wydziału od ńoc wybranego, 
zaprzeczono Rumunom praw a stawiania żądań. 
Spraw a ta  m .aia i na tajnej konferencji wypaść 
niepomyślnie dla Rumunów, ‘'e rbo  rie chcą Ru­
munom co najw ięcej dać 250.000 złr. z funduszu 
a  ani jednego klasztoru. Deputowani z wojsko­
wego Pogranicza byli źa odprawą Rumunów 
powyższą jurną i dwoma klasztorami. Pojedmi- 
Tue więc uważać należ; za rozbite. Arcybiskup 
Szaguuł. odjechał już do W iednia; biskup Joa- 
kowicz i TOłDuńscy posłowie opuścili kongres i 
odjechali do domu."

jyienicy. Na nadzwyczajnem  posiedzeniu 
bundestapu d. 27. bm., o klórem wesoraj donie 
śliśmy, Luksemburg wstrzymał aię od głosowania. 
Prusy domagały się przekazania tego wniosku 
wydziałowi, i oświadczyły ubolewanie swoje, iż 
w idzą w ,teJ zapadłej uchwale pośpiech, tudzież 
brak  *wzgięcla0§c, dla prelem yj innych książąt 
związkowych, a mianowicie ęlla Oldenburga i 
Prus. Pretensje te, oparte na traktacie pokoju i 
dawnych tytułach prawnych, wystąpiły ty zaraz 
z prawami swemi. Prezydjum  założyło w imie­
niu zgromadzenia protest przeciw zarzutowi po­
śpiechu. Rząd hanowerski odmówił wzięcia u 
działu w tym wniosku bawarsko-saskim w bun- 
destagUj postanowiwszy trzymać się nadal neu- 
trąlnic, e;dyt Hanower nie chce ani poddać się 
pod czyjekolwiek rozkazy, aui też dopuścić po- 
Krzyw—f.nia, bundestagu i pretensyj dziedzi 
cznych duxnu oldenburpskiego. - Półurzędowa 
pruska A. A. Z tg . grozi, że owa uchwała bun- 
destagu może zmieni sytuację polityczną.

p r u s y .  Na posiedzeniu Izby posłów w 
Berlinie d. 27. b. m. Szulze-Delitseb wniósł w 
imieniu większości Izby protest przeciw mowie

—  ' i , - i  ,
eiw nrtkow ej ministra wojny. Jenerał Ro„*. o 
świadczył, że nic w racając dc poprzednich roz 
praw, oznajmiaj iż co ra? powiedział, to już poł 
wiedział, i nie ma powodu ani dodać ani coś 
ująć ze słów swoich.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  d. 26. marca.

( ^  Wspomnieliśmy o balach, tańcacb i obja- 
dach dyplomatycznych w Paryżn — nie dla te ­
go, aby nas chebodziło jak  się bawią po°łannicy 
rozm aitycł państw i wyższe szczeble francuz 
kiego społeczeństwa, ale ż e ' z tych, na pozór 
małoznaczących zab aw , nieraz okazują się sto­
sunki, w jak ich  zostają rozmaite państw a mię­
dzy sobą. Widzieliśmy w Paryżu ja k  na zaba­
wy m«nistra spraw  zagranicznych, natychmiast 
odpowiaaziai am basador angielski a za nimi ks. 
M ttternieh, ambacauor auotrjacki. Uważano, że 
au. Prusy ani Moskwa, nie °ą skore dc zapro­
szeń na bale i objady, i z tąd  wnoszono, że ści­
ślejsze są dziś stosunki Zachodu z Wiedniem 
ja k  z Berfinem i Petersburgiem.

Donoszą pisma publiczno, że to samo daje 
się spustrzsgać w Londynie. Książę Je  Ja Tour 
d ’Auvergue dał świetny bal. Widziano tam ks. 
Luejaua Buuapartogo, księcia Cambridge, księ 
żniezkę Marją, księcia i księżnę W alii, K tóryeb 
przy wejściu powitano hymnem ludowym an­
gielskim. Poseł francuzKi tańczył z księżną Walii 
a  małżonek je j z baronową Baude. Któż, widząc 
*e wesołe zabawy, w których biorą udział oso­
by najbliższe tronu, nie aomyślił Dy się, - iż to 
*4 objawy, mające na celu puLazać że w tej 
chwili F rancja i Anglia mają jednt Kłopoty i 
jednaKowe zam iary? Am eryku, Kanada, cesar­
stwo M eksykańskie, mimowoli tu przychodzą na 
myśl.

Pełnomocnicy prascy albo wstrzym ują się 
od daw ania balów i ob jadów ,. albo ich zaprosi 
ry  ograniczają się na  nieodzowuej liczbie, a 
zbytek sLarannie wyrugowany z ich budżetu. 
Kiedy jednego z królów pruskich zapytano, dla 
czego nie chce wojny, sądzono iż dla tegu, że 
m. wstręt do przelewania k rw ', „bynajmniej, 
odpowiedział król, wejna dużo koszm je pienię 
dzy." Podobnie odpowiedzią* jeden  z czlonKOw 
ambasady pruskiej, Mówiono mu, że zapewne 
poseł pruski nie lubi balów, bo te kosztują w ie­
le zachodów „Nie, odpowiedział, kosztują d r * . 
pieniędzy." ' ” '  •

Pojutrze rozpoczną się w Izbie prawoda 
wczuj rozpraw y nad adresem. Zapisał się p. Oli- 
vier, i jeden z pierw szych zabierze głos, a.'a ob­
jaśnienia nowego stanowiska, jak ie  zajął w za 
wodzie politycznym, a mianowicie dla czego się 
odłączył od Opozycji skrajnej i systematycznej.
N ie tru d n o  m u b ę d z ie  w y k a z a ć , że  opnzycjj.
skrajna wiele "popełcia błędów ,’ i więcej się 
przyw iązuje do formy i słów, aniżeli do samej 
rzeczy. Jesi też nieloiczną P. Havin, dyrektoi 
dziennika Siecią, uie miał pójść na pogrzeb księ 
cia Morny, a przecież zaręczają różne pisma, iz 
prosił niegdyś księcia Morny, aby byi świad 
kiem przy ślubie jego eórKi! Niby idzie im o 
zmianę formy rządu, a jaśnieli w orszaku za- 
proszonycb na obiad u cesarza Jeźli mogą brać 
udział w zabawach, 1 mogli byli wziąć udział i 
Da pogrzebie.

Różne tu okazują się uążeuia do jedności. 
Wspomnieliśmy już o kongresie telegraficznym. 
Podano plan jedności pocztowej, i chciano w pły­
nąć na radykalną zmianę opłaty na kolejach 
żelaznych, ale ta  ostatnia myśl nie mogła na 
kongresie telegraficznym i a inegc odnieść owo 
cu, bo w wielu k ra jach  koleje re (azne do pry 
w atn y c b  należą stowarzyszeń. Dowiadujemy sii 
żc rząd francuzki proponuje niektórym  państwom 
zjazd w Paryżu, dla naradzenia się nad s apro 
wadzeniem jednostajnej monety,

Rozmaite spory pomiędzy właścicielami 
przemysłowych zakładów ' a robotnikami, do­
browolnie tu zostały załatwione. Sie możemy 
tego powiedzieć o kapelusznika :h. Wiele fa 
b ry t zam knięto , w ielka liczba robotników 
u la  a się do Belgii. Kapelusze podróżują — la 
ment dla małżonków w całej Europie!

Mówiliśmy o o g ło szen iu  broszurki Leupropos 
de Labienus której autoi przebrań] za księdza 
uciekł go Belgii. Trybunał skazał go na 5 łat 
więzienia i 500 franków kary, a drukarza ua 
miesiąc więzienia i 500 franKOW kary. To suro , 
we ukaranie zdaje się nam  bezużyteczneni. Za­
sługi i błędy panującego cesa-za s ą  widyczne > 
żaiiciu paszkwil wariości im nie ujmij ja* ża ­
dne pochlebstwa więcej im nie dodadzą llkró 
cił on wolność F rancji n ad  miarę, a '® niezawi - 
daie utrzymał wewnątrz zacbwjany p o rz ą d e k , 
wielkie ulepszenia zaorowadzii, i Francji g ło s po­
ważnym uczynił. K ark  na drukarza nie wiele 
przysporzy mu blasku. ;

Pisałem wam że w Lpndyjpie ąienci Połu-
dniowrów starali się poisaich tułaczów
do szeregów przeciw P«łnocnym. Tam przynaj 
mniej ci, co robili nWa®y imieniem Polaków, po­
dawali Ś w ia tłe  i nCZC* warunk* Zapewniają 
nai że w Paryż? także są w erbunki otwarte, 
ale że się by“ aimniej podobuą troskliwością 
nie odznacz*!^ Podają ta m  imię anłreprenera; 
jeśli go wam w tej chwili nie ogłaszam to je  
dynie tylk° ^ a tego , abym się mógł poprzód 
o całej tej sprawie dokładnie objaśnić.

s i t '»  »WSS 
: fi i ain

K r o n i k a .
— (X) J e s z c z e  o p o m n ik u  k ró la  J a n a  I I I  Uprą 

Szam O umieszczenie w OasecU Narodowej tych kilka 
słow, o rzeczy, k tóra interesując kraj cały, winna być 
w ielostronnie i dokładnie zbadana; chcę tu  mówić o po ­
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mniku króla Jan* III., k tóry  ma stauąć w mieście Zół-r 
kwi, za staraniem  miejscowego proboszcza, szanow nego 
ks. Nowakowskiego* .W praw dzie kilka korespondencyj 
umieszczonych w Gai.. Nar. wspominając o tern, mówiły
o wielu innych rzeczach, ale zam ilczały o g łó w n e j, to 
je s t o samym pomniku. Do dziś wiemy tylko, że po ­
mnik ten .zam ów iony został w pracow ni znanego już 
rzeźbiarza K rakow ianina p . P ary sa  F ilippi, j że będzie 
z kamienia pińczow skiego; ■ rzecz zaś ta  jak powiedzia- - 
łem wymaga wielostronnego zbadania, każdy więc kto 
się czuje być kompetentnym, winien w ypowiedzieć sw o­
je  zdanie; w yw i$i^ gig ztęd  dyskusje, a, przysłow ie nas 
n c z y : Ze kto szuka, ten znajdzie.

W łaśnie pow róciłem  z pracowni' paua F ilipp iego  i 
jeszcze pod wrażeniem piszę te  słów  kilka. Bez zaprze­
czenia, ks. Nowakowski nie m ógł zrobić szczęśliw szego 
wyboru, jak  powierzając tę robotę panu Filippiemu; 
artysta  ten posiadając praw dziw ie znakom ity talent, tak 
pod względem tw órczości, jak  również i w ykończeniu, 
z całym zapałem w ziął się do powierzonej mu roboty, 
PierwSzy model (z gliny) już je s t na ukończeniu. Zaraz 
na pierwszy rzu t oka olśniewa pow aga m ajestatu, — 

III. okryty  purpurę, z koronę św. Szczepana na 
głow ie, trzym ajęe w praw ej ręce miecz, a  w lewej bu ­
ław ę, je s t cudownym posągiem  króla, aie n iguy pogrom ­
cy 'lu rk ó w , bohatera z pod W iednia. P rzyznać należy, 
że wziąwszy każdą część  po szczególe, nic tam  zarzu­
cić nie można, także całość piękna, ale na pierwszy 
rzu t oka, gdyby nie piękny wąs sarm acki, możnaby go 
w zięć za pomnik K azim ierza W ielkiego. Naró_d polski 
przyw ykł czcić w Jan ie  III. w ielkiego bohatera, a w ie­
my, że Jan III. był zawsze wielkim wodzem, ale k ró­
lem rzadko ; dla tego  też głow a jego  lepiej przyw ykła 
do hełmu, niż do Koron j,, i bez zaprzeczenia pierś, w 
której biło serce tak poświęcone dis kraju, lepiejby zdo­
biła zbroja jak order „złotego m na". r - 1- .

Dla tego też, jakkolw iek pomnik ten sądząc z mo- 
deln, ędzie artystycznym  utw orem , w każdym jednak­
że razie żało.wjji przychodzi,' że nie u trzym ał się p ier­
wszy projekt p. F ilippiego, podług którego król Jan  II I  
odziany zbroją, z nełmem na głowie depce zgruchpta- 
n j  buńczuk. ‘

Lecz złe dałoby się napraw ić, potrzeDa na to  tylko 
większych funduszów, których właśnie brakuje ks. No 
żakow skiem u; sądzę, zaś że jeżeli tak  ochotnie robiono 
składki dla sprowadzenia aż z Paryża medalu na ucz­
czenie zasług znakomitego . p isarza, to te same osoby 
n*e zam kną pewno kieszeni na wzniesienie pomnika bo­
haterow i narodu. Jeden koncert am atorski, dochód z je ­
dnego przedstaw ienia teatralnego , ale całkow ity (ma się 
rozum ieć za potrąceniem  kosztów) z resz tą  jedno przed­
staw ienie am atorskie w ystarczy ua wzniesienie pom ni­
ka, naw et z trwalszego m aterjału jak  kamień pińczow- 
Bki; przy powiększeniu się zaś funduszów można w ygo­
tować i drugi model, i dopiero ciosać w kamieaiu^poinnik 
żed łu g  tego, który znawcy uzuają  za lepszy.

Radbym by te słów  .k ilka m ogły w yw ołać dalsza 
rozprawy, ludzi więcej w tym  przedm iocie 
beznanych. 1

odemnie o- 
T n

(BL.) S tr y j  dnia 27. marca 1865. ( K o n c e r t  p.  
S t a n i s ł a w a  S z c z e p a n o w s k i e g o )  P iszę wam 
pod silnem wrażeniem wczorajszego koncertu p. S tani­
sław a Szczepaur,wskiego, znakomitego a rty s ty  naszego. 
Nie’ żądajcie od nieudolnego referenta małomiejskiego, 
szczegółowych sprawozdań o znakomitej g rze  p. Szcze 
panowskiego, we w szystkich jej w łaściwościach i od­
cieniach. Byłoby to  darem ną pracą dołączać nowe p o ­
chw ały, kiedy m istrzow ską grę jedynego w swoim ro ­
dzaju a rty s ty  na g itarze , znakomici recenzenci m uzykal­
ni E uropy, tak  pochlebnie już uznali. — Nam pozo­
staje tylko wynurzyć podziękowanie panu Szczepanow- 
skiemu, za sprawiony wieczór przyjemny, którego nie tak 
prędko spodziewać się możemy • zaPisać z a p a ł , k tó ­
rym , licznie zgrom adzona publiczność nasza, ziomka
arty stę  przyjęło P . Szczepano:vski g ra ł na g ita rze  i 
wiolonczeli, — a publiczność każdy num er z uniesie­
niem rzęsistem i oklaskami witała. -  Z najw iększym ' 
zapałem p rzy jęte  zostały : „Domki i krakowiaki* na gi 
tarze wykonane. Na fortepianie tow arzyszyła m łodziu- 
ekna czternastoletnia dyletantka w sposób, któren nie 
do życzenia nie zostaw ia. Odegrał* solo na fortepianie 
„Goryi E tude de C oncert.— Les Adieux de Marie S tu ­
art" z najw iększą pewnością.

P . Szczepanowski udaje *i§ z tfd  do B rodów .

W y b o ry  a k a d e m ic k ie  w Krakowie odbyły się d. 
28. Dm. w uniwers. Jagiellońskim, a nowo wybrane władze 
akademickie rozpoczną urzędowanie swoje w dniu 18. 
kw ietnia. W ybory padły na łych sumycL profesorów, 
którzy wybranymi zostali ostatnim razem, lecz nie uzy­
skali potwierdzenia. Gdy wszelako prof. dr. Józ. K rem er 
wybrany dziekanem wydziału filozoficznego, podziękował 
za ten wybór z powodu nadwątlonego zdrowia, przeto pono­
wny wyoór paałnapro f. dr. Bratranka. Na wydzi le lekar­
skim wybrany dziekanem profesor dr. Teicbmann wymó­
wił sie od przyjęcia tego urzędu niemożnością pełnienia 
jego obowiązków; wybór dziekana wydziału lekarskiego 
padł przeto na prof. d r. Piotrow skiego Na wydziale 
prawniczym wybrany -o s ta ł dziekanem prof. dr. Buhl. 
Tak on jak i dr. Teichmann byli prodziekanami w licz­
bie ostatnio mianowanych władz akademickich. We śro­
dę odbyć sic miał wybór rektora J  - 0 -------  .

— Ptuszeai jesieśm y o sprostow anie, iż p. T rz e -  
c ie sk i podpisał dyplom medalowy dla F red iy  nie jako 
deiegat ale jako k u r a to r  k rakow sk iego -T ow arzystw a  
wzajemnych ubezpieczeń od ognia.

— Z n a k o m ity  n a sz  m a la rz  M a te jk o , udał się do 
Paryża , gdzie wystawi swój wspaniały utw ór, podzi­
wiany już w Krakowie . „Kazanie sejmowe księdzą 
Skargi."

A re sz to w a n ie . W Jazłow cu aresztow ano pana 
W ładysław a C horążego Grodzickiego, akadem ika kra-, 
kowskjego,..,.

N ie jak i p . d r . A u g u s t N o w a k o w sk i z R ze­
szowa, ogłasza jako pełnomocnik sprzedaż dóbr polskich 
w Galicji w gazetach pruskich. Cttu  z d. 28. marea o-- 
głasza znowu inserat jakiegoś p. Majera z W rocław ia, 
którem u się także zacnciewa ziemi polskiej. Jak  widać,

ułatw iam y sobie sam i frym arkę ostatkam i narodowej 
w łasnośc i!

— S ą d  w o je n n y  k ra k o w s k i  w zyw a m ających pra­
wo do pieniędzy zabranych przy osobie p. K urzyny w 
d. 1. kwietnia 1863, gdy  go pod imieniem W iktora 
Ślepkowskiego aresztow ano Pieniądze te  by ły  w zło­
cie i srebrze, pruskich ta laracn  i rublach m oskiew skich, 
i w ynosiły około 9.000 złr. Osoby mające pretensje do 
tych  pieniędzy, zgłosić  się mają w ciągu jednego roku.

W T a rn o w ie  odegrało tow arzystw o dram atyczne 
p. Konstantego Sulikowskiego d. 26. marca, w dzień 
uroczystego  wręczenia medalu A leksandrowi F red rze  
we Lwowie, słynną kym edję ju b ila ta : Z e m s t ę ,  P rzed ­
staw ienie zakończał obraz, — zastosow any dc okoli- - 
czności. -- ■ — H  ■ ..

” ' ‘ ilt I

Ostatnie w iadom ości.-
, L o n d y n ,  28. m a r c a .  Kroi Deigijski zam y­

śla, udać się ztąd do P a ry ża .'U d a  się w podróż 
mkognito i tylko w tow arzystw ie a d ju t^ tą „ d ’ 
Hanins i przebocznego lekarza.

B e r l i n  28. m a r ę  a. O rgana rządowe w y­
stępują gwałtownie przeciw bawarsko-saskiemu 
wnioskowi u Związku i u trzy m u ją , że Prnsy 
muszą strzedz swego stanowiska jak o  m ocar­
stwo wobec romantycznej polityki państw śre­
dnich. Pogłoski o odroczeniu Izb  umilkły. W y­
jazd  króla do K ansbadn nastąpi dopiero w po ­
łowie czerwca.

I A*yn i w  1 , 1 -    »_ . jlnaig-ęw a s'
r  *  u w u T r  , .ii i

li pozawczorajszych rozpraw budżetowych 
w wiedeńskiej Izbie posłów, podajem y krótkie 
sprawozdanie, odkładając szczegóły do jn trzej- 
szego numern. Tylko jeden mówca dr. Waidele, 
wystąpił przeciw  wydziałowi finansowemu, za­
rzucając mu jednostronność, reszta mówców po­
chwalała postępowanie wydziału. Br. Ingram  i 
bi. Riese, którzy należeli dłnżej niż inni człon 
kowie dzisiejszej opozycji do przyjaciół i zwo­
lenników rządu, odmówili teraz ostremi słowy 
pomocy ministerstwu Br. Ingram  powątpiewał 
nawet o jego  wiarygodności i prawie do zaufa­
nia. Br. Riese przeszedł z ciężkiem sercem do 
opozycji; św iadczy o tem jego m o w a , pełna 
namiętnego rozjątrzenia. Głównie skłoniły go 
do opozycji grzechy, których się ministerstwo 
dopuściło przez zaniedbania. W kwestjach eko 
nomu politycznej liczy się br. Riese doi znako­
mitości Izoy, jego k ry tyka ministerjalnego go 
spodarstw a zacięży więc tem silniej na szali 
rozpraw. Skene ganił postępowanie rząda w 
bardzo wielu sprawach, E nranda mówił o sto­
sunkach prasowych. N ajw ażniejszą by ła mowa 
pana Schmerlinga. W edług niej nie masz przesi­
lenia gabinetowego, w szystkie pogłoski o u stą­

pieniu p. Schmerlinga należą do rzędu bajeczek. 
Oświadczenie pana m inistra było zupełnie ró­
żne od słów , k tóre wyrzekł był n siebie na 
zgromadzenia sobotniem.
V • O złożeniu tek przez wszystkich 12 ministrów 

me było tym razem  mowy. Mewę p. Schmer- 
linga podajemy zresztą w obszerniejszem stre­
szczeniu w Przeglądzie. r  
1 Ludwik Lezsak z Szt. Miklos w Siedmio­

grodzie, były honwed, nrzędnik przy binrze wy- 
wiadowczem w Peszcie, uwięziony praw ie ró ­
wnocześnie z Almi»8y,n) skazany został przez 
sąd wojskowy za zbrodnię stann na 14 lat cięż­
kiego vyięziepia. Wyrok został już potwierdzony.

Dresdner Journal upewnia z dobrego ja k  
powiada źródła, że car zamyśla w kw ietnia 
przybyć do W arszawy, i ogłosić tam wszystkie 
reformy, wygotowane dla Kongresówki przez 
Milutyna. Przed przyjazdem  cara ma być unie­
siony stan oblężenia. Wiadomość ta jest dość 
prawdopodobną, gdyż i w Galicji zniesiony bę­
dzie w kwietniu stan oblężenia. Zresztą donosi 
Posenerka w liście z W arszawy d. 25 b. m., że 
już  w zamieszkanem głównie przez Niemców 
mieście Łodzi i jego okolicy, stan oblężenia obe­
cnie zniesiono.

Temi dniami zgromadzić się ma w Tury­
nie najw yższa kom isja obrony kraju  pod prze­
wodnictwem jenerała  Menabrea. Celem zgroma­
dzenia je s t podanie rządowi planów do robót 
fortyfikacyjnych rna J,linii Padn. Rząd firan- 
cuzki zawiadomiono już  o tem urzędownie.

Według "wiadomości z“ wyższego^ Egiptu, 
wybuchło t«m w zeszłym miesiącu powstanie.

W  Hiszpanii zawsze duszno i ponuro. J e ­
dni mówią o sprzysiężenin karlistów, drudzy o- 
baw iają się demagogicznych i socjalistycznych 
rozruchów. W całym kraju pannje złowrogie n- 
spasobięnie.
r“  Z  Londynu donoszą, że ajent angielski przy 
dworze rzymskim. Odo RasSel, otrzym ać miał 
od swego rządu polecenie, aby przerw ał sto- 
sunki zawiązane z exkrólem Franciszkiem, po­
nieważ zażyłość ta  nastręczyła treści do spra­
wozdań o stanie Sycylji, które w ykazują istnie­
nie silnej burbońskiej partji na tej wyBpie.

La France porusza znowu plan nowej regu­
lacji granic między Prasam i a Moskwą. France 
ntrzym ąje, że w tym celu toczą się teraz uk ła­
dy między gabinetami berlińskim -a peters­
b u rsk im . Za ustąpienie niezgermanizowanych 
jeszcze ? okolic Poznańskiego zezwoliłaby Mo 
skw a na aneksję księztw  Zaelbiańskich przez 
Prnsy.

I . tsicn  ;aią ,SI£ aM aiiw biu l

Gospodarstwo, przemys{ 
i handel.

(VF) S t r y j  dnia 26. marca, 1865. „Gaz. 
Naród flr. "5*5, Podała w rubryce .G ospo­
darstw o przem ysł i handel" korespondencję 
o kasie oszczędności w S tryju. Ponieważ 
podana wiadomość nie zupełnie jest dokła 
dną, przeto szanowna redakcja raczy nastę 
pojące sprostow anie w „Gazecie N arodo­
wej" umieścić.

.P o tw ierdzony  w kw ietniu 1863 r. p ro­
jek t kasy oszczędności, bynajmniej nie p o ­
szedł w zapomnienie, przeciwnie gorąco 
zajmował R adę miejską,gale gdy  Rada miej­
ska w przeciągu czasu uszczuplała do l i ­
czby ośmiu członków, a spraw a uzupełnie­
nia tejże dłuższego czasu potrzebow ała, 
Przeto urzeczyw istnienie projektu, dla nie 
kompletn R ady miejskiej aż do uzupełnie­
nia , k tóre pod koniec m iesiąca listopada 
1864 nastąpiło , odroczonem zostało . Na d. 
28. stycznia 1865 w sam ej rzeczy poruszo­
ną została  sprawa kasy oszczędności, j e ­
dnakowoż nie przez bnrm istrza król. m ia­
sta  S try ja pana W ajdowicza, i s ta tu ta  do 
druku odesłane z o s ta ły ." Dalej prostu je  się 
podana wiadomość „iż gmina m iasta S try ­
ja ręczy majątkiem swoim za w kładki, tu ­
dzież procenta od nich dopóty, aż fundusz 
rezerw ow y kasy oszczędności nie osiągnie 
sumę 10.000 zł. a. w.* tym  sposobem, iż 
gmina m iasta s try ja  swoim majątkiem za 
wkładki i tychże z sta tn tam i zgodne pro­
centowanie aż do czasu utw orzenia fundu­
szu rezerw ow eg0 ręczy, jednakow oż sktada 
gmina yjska zaraz p rzy  otw orzeniu ka­
sy oszczę ości, z własnego m ajątkn 10.000 
zł. a. W. n^nsz  rezerw ow y, k tórą to 
sumę wó . gdy kasa oszczę­
dności od zysków adm inistracyjnych równa 
sumę dla funduszu rezerw ow ego osiągnie".
L o  zarząd u  kasy w y W n y  ma
być  na  la t  6 w ydział sk ła d a jąc y  sie  \  19
członków, któren z Krona aweK«> na równy 
Przeciąg czasu, nadkuratora dwóch kura­
torów  i pięciu dyrektorów  ybiera, 0 p rze ­
łożonym  kasy zaś, w statutach wzmianki 
nie ma. Co zaś do stopy I>r^ enj ^ " eL za­
trzym ano takow ą na P°4S V a Fnf* 
Przepisu c. k. nadwornej kancel j e- 
gulaminu z dnia 26. września r. 1**** 11CZ- 
ba 29.304. —

— Na dowód jeszcze, jak niesumiennie 
tabryna hr. A ndrzeja Zamojskiego 
nem s p ó łk i d n ie s łru w e j  sobie postąp i'a ' 
p rzytacza „Gazeta Lwow ska" i to , że dała 
spółce kociuł parow y zupełnie now y i wca­
le niezwykłej konstrukcji, wynalazku pana 
G uttain, mechanika fabryki. Kociół ten ni­
gdzie dotąd  nie w ypróbowany, okazał się 
wcale niepraktyczny i do użycia nip zdatny. 
Zwykle fabryka każda p rzy rząd  nowego 
wynalazku sama dokładnie wypróbuje, za ­
nim go komitetom, w yroby jej zam aw iają­
cym do nżyeia odda. Tu fabryka hr. A n­
drzeja Zamojskiego eiężar wypróbowania 
na spółkę dniestrow ą w łożyła.
F undusze T ow arzystw ®  gospod. ro ln .

„  k rak o w sk ie g o .
Przychód kasy w rokn 1864 w ynosił:

1. Pozostałość z roku 1863 złr. 1,417 
cent. 83.

2. W pływ y ze składek od cz łonków : 
a) z za>egłych składek za rok 1858 i 1859

21 i b) za rok 1861 złr. 36; c) za rok 
1862 złr. 230; d) za rok 1863 zł. 2432; e)

z bieżących składek za rok, 1864 złr. 3377; 
f ) z góry  zapłaconych /.a rok 1865 złr. 107: 
razem 6.203 złr.

3, Dochód z prenum eraty „Dziennika’ : 
a) z zaległej p rzedpłaty  dziennika w roku 
1862 z ł r . '30; b) w roku 1863 złr. 120 ; e) 
z bieżącej przedpłaty  dziennika w r . 1864 
złr. 450; razem  600 złr. (W  r. 1864 człon­
kowie T ow arzystw a dopłacili z ty tu łu  p re ­
num eraty „Dziennika" tylko po 1’/ ,  złr. w. 
a ., gdyż całe pierw sze półrocze przesyłane 
im Było na rachunek zapłaconej już należy- 
tości w roku 1863, w którym  zam iast 24 
num erów w yszło ty lko 12.)

4. Dochód z rozprzedaży nasion 302 złr. 
29 c. Razem 8523 złe. 12 c.

R o z  c h ó d :
1. Pensje, dodatki, renum oracje, w yna­

grodzenia i t. d. 3061 złr. 2. Czynsz ro ­
czny najmu lokalu dla T o w arzy stw a : (po 
strąceniu 300 złr. jako '/, część zaliczki 
Tow arzystw u naukowemu udzielonej w su ­
mie 1500 złr. do um orzenia w 5ciu latach) 
resz ta  300 złr. 3. Opał. św iatło , opalanie, 
czyszczenie i reperacje bióra 151 złr. 7 c.
4. U tensylia kancelaiyjne 53 złr. 21 cent.
5. M aterjały piśmienne 36 złr. 20 c. 6. P o r­
to pocztow e 71 złr. 91 c. 7. D ruki i a u to ­
grafie 49 złr., 70 c. 8. Insera ty  w „Czasie" 
-2-2 złr. 32 c. 9. K oszta ogólnego zgrom a­
dzenia w r. 1864, 17 złr. 10. P ism a perjo- 
dyczne, książki i mappy 217 złr. 69 cent.
11. S typendja dla 4 uczniów w Czernicho­
wie 420 złr. 12. A ssekuraeja przedm iotów  
w ystaw ow ych 10 złr. 39 c. 13. K oszta w y­
dawnictwa „Dziennika rolniczego" 2250 złr. 
14. K oszta z pow odu rozprzedaży nasion 
370 złr. 28 e. 15. Stem ple i inne drobne w y­
datki 25 złr. Razem  7115 złr. 77 centów.

Z e s  ta  w i e n i e :
P rzychód w ynosił 8523 złr. 12 c . R oz­

chód wynosił 7115 złr. 77 c. P ozo staw ało ­
by 1407 złr. 35 centów.

Gdy jednakże po trzeby  szkoły rolniczej 
czernichowskiej po w yczerpaniu tej pozo­
stałości jeszcze nie były pokry te , na ich 
zaspokojenie kom itet zaciągnął pożyczkę 
czasow ą w kwocie 2000 złr. Oo z pow yż­
szym  remanentem w ynosi razem  3.407 złr. 
35 c. Na rzecz Czei niehowa w ypłacono w 
ciągu roku 2776 złr. 95 '/, cent. Pozostało 
p rze to  w kasie z końcem grudnia 1864 r. 
63o złr. 39%  c. Że jednak na tej p o zo sta ­
łości cięży dług zaciągnięty w kwocie 2000 

pokazuje się, iż rzeczyw isty  brak fun- 
nuszów w łasnych w kasie tow arzystw a wy- 
6 0 '/ Z k.0 liFem grudnia 1864 roku 1369 złr. 

r»V;„c" .! niezapłacona należytość redakcji 
złr. wnn'aka r ° ln ' czeg ° “ za 4ty kw artał 750

ele wzuastafa ẑ les ło śc i od członków cią- 
bn zeszłego - w ynuszą one po kouie ro- 
iaV,n r 84 złr Y2i PŻno»ci ^ 9  roku 21 złr.;
lofió złr • 1863 r Ę' 422 z łr- - 1862 roku
S e m  8280 złr." 2447 złr-  r. 4044 złr.

wvkleUrw S ? z red aży a iPośr,edni?zy ło ’ *,k  zwykle, , y  i zakupme nasion
gospodarskich raJowyeb iak zagrani­
cznych, łak0J  „uazało s ie  ndlowyeh. P o ­
średnictw o to Q-a ? Zczególniej pod
koniec zeszłego ™ku nader pożądanem  i 
potytecznem , z po °,a  ,na<?z w yC2aj chy.
bionego u nas urodzaju koniczyny nasien­
nej, tak  iż wbrew zwykłemu porządkow i 
rzeczy, zam iast w y se łać . ten p rodukt na 
sprzedaż za granicę, musieliśmy się zaj^ć 
sprowadzaniem go ztam tąd do kraju. Zn- 
kupno tego  nasienia na stałe z gńry zam ó­
wienia wyniosło 240 cetnarów cłowych w 
ogólnej w artości 8185 złr. P o m i ja ć  szcze­

góły, nadmieniamy, iż ogólna sum a obrotu 
w rozprzedaży i zasupnie nasion wyniosła 
w roku ubiegłym 14.550 złr.

W  składzie wewnętrznym  T ow arzystw a 
uastępujące zaszły  zmiany: P rzybyło człon­
ków:  H onorowy 1, korespondent 1. c z y n ­
n y ch  16. Ubyło przez śmierć lub w ystą p ie ­
nie : K orospondent 1, czynnych 40. Obecnie 
więc liczy Tow arzystw o : Członków hono­
row ych 24, korespondentów 47, czynnych 
760- Do Biblioteki T ow arzystw a przybyło 
z darów i zamiany tomów 29, z zaknpna 
45. Ogół dzieł B iblioteki wynosi tomów 
2148.

Z a w ia d o m ie n ie  o d  z a rz ą d n  ż e g lu g i 
p a ro w e j  w  W a rs z a w ie .
„Przekonaliśm y się z doświadczenia w ro ­
ku zeszłym, iż w ypada zmienić niektóre w a­
runki w kónnessementach , mianowicie : 1. 
P rzy  pierw szej 8-dniowej przeróbce (§. 8 .) 
wyznacza się na przyszłość strejm assu % 
szefla, a nie jak  to dotąd miało miejsce V, 
szefla na łaszcie. 2. Jeżeli naładow anie lub 
wyładowanie nastąpi na w ń g ę , to  zarząd 
odpowiedzialny je s t (w yłączając przeróbkę, 
która je s t uregulowaną w punkcie lszynD 
za całą ilość naładowanego zboża , nie za­
chowując sobie w razie braku, żadnego w y­
nagrodzenia. 3. P rzy  naładow aniu, lub w y­
ładow aniu , na miarę, nie na w agę zarząd 
z& manco za % pre. nie odpowiada. - 
-  Istn iejące dotąd %  szefla strejm assu o- 

kazało się n iedostatecznem ; nieregnlarność 
zaś przy  mierzeniu, wkłada n a 'n a s  obow ią­
zek strzedz się ustawicznie s tra t, jakie są 
przy mierze nienchronne. U ważam y zatem 
za konieczne prosić w szystkieh interessan 
tów , aby nie miarę lecz wage w prowadzić 
chcieli w użycie, jak to  ma miejsce we w szy­
stkich miastach handlowych za granicą.

Majjjc szczerą chęć wzbudzić w publi- 
czności ufność co do naszego przedsięw zię­
cia, upraszam y panów in teresantów , jeżeli 
sie okaże jakie przewinienie ze strony p a ­
tronów , sterników , lub m ajtków , zaw iado­
mić o tem natychm iast zarzad. P „dn  D 
Z. Ź. P . M. F a j a n s . 1;
' J_  ■*# F . i V F

L w ó w  27. marca. ( l a r g  na w oły .) Na 
naszym wczorajszym iargu było 295 sztuk 
wołów, a mianowicie z Kamionki dwa s ta ­
da po 22 i 36 sz tu ł, z H orajee 12 sztuk, 
z Mogielnicy dwa stada po 50 i iq  sztuk, 
z K rystjam pola dwa stada po 22 i 7 sztnk. 
z Rozdołu 36 sztuk, z Daw1d 0w a 5g sztuk< 
z B obrki dwa stada po 64_ 1 10 sztuk. Z 
tych  sprzedano 254 sztuk 1 płacono za wo­
łu w ażącego 270 fnt. mięsa 1 3q ^  } . 
42 złr. 50 c., a za wołu w ażącego 420 Int. 
m ięsa i 70 fnt. łoju 80 złr-
„  W ie d e ń  26. marca (T arg  na wo} . 
Przypędzono dziś g.'ilieyisklfi' | 1083. w ęgier­
skich 1233 sztuk, .resztę z A lo e s y  i n ie ­
mieckich prowincyj, 29°4 sz tuk . Cena
od 1 8 % -2 1 %  z* ce“ al “ '•j/opazego. 150 
zostało  niesprzedanyęo ą na- a ru ^ i tydzień  
spodziewam y się mniej wołów. ^  j  £ “ zz,pn
s z t o f o w i c z .

się p rzy  szkole ogród pod m em  top. 785 
rozległości 600 sążni kw adratow ych, doda­
wać na drobne potrzeby szkolne roczne 
pauszale w kwocie 2 zł.' w. a., a na opła­
canie posługacza szkolnego, rocznie 12 zł., 
a w razie po trzeby  zajmować się Bama czy­
szczeniem szkoły, na opal szkoły dosta r­
czać rocznie 12 "kóp słom y, a nakoniec g run t 
gm inny pod nr. top 887 rozległości 444 są ­
żni kw adratow ych ofiarować na założenie 
s z a l k i  drzew  owocowych. * '.  " *

N adto zapew nili: izraeucka gmina Je - 
zierny po wieczne Czasy roczny dodatek do 
dotacji w kwocie 20 zł. w. a., gr. ka t. pler 
ban miejscowy ks. Joachim  Zarzycki na 
czas swego teraźniejszego plebaństw a ro ­
cznie po 2 m ierzyć ży ta  i hreczki albo ję ­
czmienia, a nakoniec poczm istrz Napoleon 
B arański na tak długo , dopokąd realność 
pod_ nr. 517 będzie znajdować się w posia ­
daniu jego familii rocznie 4 zł. w. a .

— Gminy B iałkow ice i Bogdanówka. w 
obwodzie z łoczow skim , obow iazały się po 
wieczne czasy  dla założenia spólnej szkoły 
w. B iałko wicach, na ofiarowanym na cele 

jśzk  ilne gruncie gm tnnym  pod nr. 32 w y­
staw ić najdalej do l .  września 1866 budy-

rok 1865 w ydać się m ającej, będą nabyte 
w drodze publicznego kredytu.

A rt. III. K om isja R ady państw a do kon­
troli długu państw a jes t upoważniona re- 
sztu jącą kw otę w snmie 3,615.000 zł. obli- 
gaeij pożyczki zwrotnej z 8 . listopada 1864. 
natychm iast kontrasygnow ać.

A rt. IV. Minister finansów ma polece­
nie wykonać niniejsza u staw ę1

Franciszek J ó z e f  m. p . ; ‘areyks. R ainer 
m. p.; P lenei m. p. Z najw yższego rozka­
zu : baron R ansonnet mp.

0 " ł Przyjechali d. 28. marca.
Pp. Guszkowski K. z Nowego m iasta. 

P ierzchała Ign. z Uszkowic, Zarzycki T yt. 
z Chotylubia, Zadurowicz W. z Bakowiec, 
Seelieb H. z W ioski, Soroczyński R. z Wo- 
licy, Zniauf J .  z Szczerca.

W yjechali d. 28. marca.
Pp. Hr. R oniker M. na W ołyń, hr. Za- 

tnsLi J . do Siedliszowiec. Barański A . do 
Radowic. Grocholski Iz. do Oserdow a, No-. , . - a. "u sc ju ia  lou-. Kaaowic. Grocnoism iz . ao iseruuw *, « o -

nek szkolny z pomieszkaniem nanczyciela. gzyński P . do Krakowa, Weiasinann E . do
zaw sze w dobrym  stanie. Zawidowie, Gótis L. do Stanisławowa.

-  —r r -

i u trzym yw ać zawaze w dobrym  stanie, 
spraw iać porządki szkolne, płacić na posłu­
gacza szkolnego roczne pauszale w kwocie 
8 zł. w. a., na opał szkoły dodawać rocznie 
6 kóp i 15 okłotów  słom y, a nakoniec każ- 
doczesnem u nauczycielow i, który będzie o- 
raz pełnić służbę diaka za wynagrodzeniem 
w kwocie 10 z ł. ' 68 c. w. a., płacić rocznie 
124 zł. 90 centów w. a. g o tó w k ą , dodajac 
mu do tego  21 mierzyć i 38 kw art zboża 
w ziarnie; nadto odstąpić mu do użytku 
część wspomnionego g runtu  rozległości 600 
sążni kw adratow ych , resz ta  zaś 100 sążni 
kw adratow ych tego gruntu ma być uży ta  
na założenie ’ szkółki drzew owocowych. 
Nakoniec zapew niły jeszcze rzeczone gminy 
roczne pauszale w kwocie 2 zł. w. a. na o- 
pędzenie drobnych w ydatków  szkoły.

M ia n o w a n ie . Pan m inister stanu mia­
nował c. k. profesorów  uniw ersytetu  dr. 
E dw arda B n h l  i dr. Udalricha B a y z -  
m a n il członkami komisji teoretycznych e- 
gzam inów, ogólnych oddziału p ra ln e g o  w

k u r n  l a u w ś k i .
z dnia 29. marca,

Dnkat holenderski . . .
D ukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjal 
Moskiewski rubel s re b rn y . 
Moskiewski rubel papierow y 
Prusk i talar kur. . . .
Galie, lis ty  zast. w. a.
Galie, lis ty  zast. m. k.
Galicyj. oolig. indem . 
Pożyczka narodow a 
Akcje kolei żel. gal.

D ają Żądają
W. a. w. a.
zL | ct z ł . |c t .

5 T i 5 21
5 17 5:22
9 — 9110
1 71 1174
1 47 1 48
1 63 1 i 65

70 92 71175
74j44 75:31
73 65 74 28
77 44 77,95

210 38 213i25

K rakow ie.

Część urzędowa.
-  C h r z e ś c ja ń s k a  gmina J  e  z i  e  r  n  a  

o b w o d z ie  z ło c z o w s k im ,  obow iązaja 8 j e
wieczne czasy dla polepszenia dotacji nau- 
czyciela przy tamtejszej szkole tryw ialnej, 
zacząw szy od 1» września 1864 płacić każ- 
doczesnemn nauczycielowi 200 złr. wal. gt 
tudzież odstąpić mu do użytku znąjdująoy

— Ludwik D o b rzań sk i, kapitan p ierw ­
szej klasy przy  szp ita lu  garnizonowym  we 
Lwowie, przeniesiony został na staD spoczyn­
ku z charakterem  majora ad honores.

— M inisterjum  finansów mianowało rad ­
cę finansowego przy  dyrekcji finansowej w 
( zernioweach H ugona P ram berger radzca 
finansowym i przełożonym , a inspektora p o ­
datkowego w P rzem yślu  A ugusta  Hince s e ­
kretarzem  finansowym przy  adm inistracji po­
datków we Lwowie.

U s ta w a  z  23. m a rc a  1865 w z g lę d e m  
re d u k c ji  p o ż y c z k i  w  s r e b r z e  z 2 . m a ja
1864. w a ż n a  d la  c a łe g o  p a ń s tw a .

Z przyzwoleniem obudw u Izb mojej Ra 
dy państw a nznaję za stosow ne rozporzą­
dzić co następuje :

A rt. 1. Ściągniecie tych 4,077.000 
obagacji pożyczki w sreb rze  z 2. maja 1864, 
które jeszcze m uszą być um orzone dla p rze' 
prow adzenia redukcji tej p o ży czk i do
62.500.000 złr. ma n as tąp ić  w 019ga roKU
1865. n  1 .

A rt. 2. Potrzebne do tego środki pie_
niężne m ają być wzięte z „ y L « ngn I e : n .  
które na podstaw ie u staw y  finansowej na

T«łe>giafi> w -njr kura wledeńDr|
z dnia 29 m arca.

□blig. długu pań t. 5 \  za 100 gf- “ • k; 
Pożyczka nar. 1854 59/„ za 100 
L o ty  z r. 1860 .
Akcje banku naroa -U 1000 gl. „ •. ,  , m d na 200 gl.Akcje T ow arzystw a kreO'
London 10 funt. szterńF*0W '_ '
D ukaty cesarskie azta 
s reb ro  za 100 złr, f ’ i ” ^  -

W-A- 
z łr.et.

70 70 
76 70 
92 70 

7961 -  
181| 70 
110 50 

521 
108:75

\ r  3 9*' P r z 5'z ' v 0 ,e n ' en l ®. k .
wTadz.y ^ . ™ 6’ z . d,,i; ' . 22 ,n a ,c n  

b I o d b ę d z ie  się s to s o w n ie  do
s ta tu tń '* ' o jtó ln e  z g io m n d z e n ie  T o w « -
rzj 
di«*

s<w* g n licy isk ie j kusy o sz c z ę d n o ś c i  
0 g o d z in ie  n>,3. k w ie tn ia  r. b.

p rzed  p o łu d n ie m  w  s a l i  p o s ie d z ie ń  d y  
rek c ji k a sy  o sz c z ę d n o ś c i W g m a c h n  r a ­
tu s z o w y m  ..« d o le ,  n a  k tó r e  U a d k u ra . 
to r  s z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  T o w a r z y ­
s tw a  z a p ra s z a .

L w ó w  d n ia  28. m «r c a  i 865 .

/ iT B bT

W ail*l W TbJs&ttirfoO 0*1. rw a



Ga ZFTA N&RGDOWA z doi* 30. m arca1865.

P o c ią g i n a  k o le i i e l a t r . r j ,
i  L ą  Ze I.tłbw a do Kr kowi. 5 

ź.r4S) min. :wieczór i 5 godziną 10 min. 
Z Kr.iEowa do tkjęjini* 7 c o d z

6 od i 
z rana  ___ . 7 a -
. a r -  3 godz. 30 w in . po południu ;uo Wro 

do 0str;.w > .i przoz Bc.gumin (0’dcr- 
berD') óo P rus i du W arszawy 8 godzina z 
raua; dc Lw tw si 10 g. ó0 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do W ieliczki 11 godzina z 
rana. Z W iednia do K rakow a 7 godz. 15 
min! z la n a ,  8 g. oil m. v .ierzor. Z O stra­
wy od Jbiakowa 11 g. z rana.

P r* y  li d a ą :  Do Lwnw a z Krakowa 8 
godz. b2r m: z rana, 9 g . 40 u .  wieczorem- 
D o K rakow a z W iednia 9 g . 46 m. z rjanal 
1 .  i ,  w ieczorem ; », W rocławia 9 g- > 
m. z rana, 5 S. 20 m. w ieczoreii, z  W arsza­
w y 9 g. 45"-a. z ran a ; z O straw y na Bo- 
gumin (O derberg) z P rus o g .  27 m- P° po- 
łlidriiu :i ze Lw ow a 8 g. 15 m f ’ł r ,n a ’ 2 <?• 
54 m. po po łu & y u ; t  W ieliczki o g. gę m. 
wioezujem.

do  s p r z e d a n ia  z w o li .ej  rę k i * obwo­
dzie Przem yskim , 2 mile od Mościsk i 2
mile od Sambora w dobrych g ran tach , w 
jednym  obszirze, 240 morg. pola om ego, 
80 ih. łą k , 18 n.. pastw isk , 60 m. lasu dę­
bowego pięknego, o uęórgSw ogrodów, _w“zy- 
a$kie budynki ,r d o b iju . stanic, propinacja 
2C0 z ł.. rociiiie. — JBIiżSza w ia d o m o ś ć  na 
^ ra n c ie  Gib S a m b o rz e  u Nw- n u w o - 
LSta Jiiisk  ego ; w  P r z e m y ś lą  u IV . 
a d  „ .  JL.itl p t i e g o .  32‘ 1—3

5 M  Lub i e n i , e c k i e ę o
doklądna i p rł,k ty c ji.| Uauka dla

P  $  g  i e  c l n i k  ó \y
v  3 toiu-iMi, jesj- Zi.wsjp W księgarni K. J a ­
błońskiego |io zł! 3 ITo miDycia. Możrą 
ta k ie  i za zaliczka pocztową zażadać.

  310 1 - 3  -
: ' " - r m  ijVKV— !r*m — - ■ ■“
Z h k k 4  w y i o b i m  n i a c l i i n  

r o l n i c o  ^ O ś f d y i t i d c z y c l i

K a i .  K w a s y ń s k i e t g uf.9t e n  Vf  "-r 'iH^frn 5J.fi 
wn Lwowie pą zóikiev/saiem Bi/.eamieucni- 
pod 1. 229% naprzeciw kościoła św. fti (rći- 
’ W\u r?4r. !na wielki zapas

M  i  9  r  a  t  ii
p iętrow ych i dcfl.iydB, o ad# 4 i  2 k„ni z

uieratnmi <ela nen.i 1 dre.nUHP.mi,
>1 a  8 ^ y  U y

do rutócedła k u id czu  i wrikurnday rę­
czne i do kieratu, m ły n y  korfakie nowego 
systema, w ia ln ie , s ie c z k a r n ie  ręczne i do 
kieratu, m ły n k i a n g ie lsk ie , n ie m ie c k ie  i 
polskie, w a lc e  s ło d o w e  .ęczne i do kie- 
latn, w a le c  do g n iecen ia  karto fli ręczne. 
aoftSgu pomysłu buidzo praktyczne, p łu g i 
2ti.gm aj.va  I c ze sk ie  p od  ja ta cze  l ę k s  
t y .p a ło r j .  si, w - lk i  kanoe i ręczw .

POWJ Łsza faOiyka (jiZyjluUje w nołkid 
Uiaszyuy <łó p. ooiouT Łi I Łcjijiruwauia , 
Lakie .ulowa Iza jh&tf t  iQ ts.' a rriłszytf ka­
żdego mudelii *z fubrj s  ..'ęgierskict. ł  sprze­
daje po cenach jak  n jnizśzyi-t. 323 1—4

Pcdsje aig do ogdlncj wiridomości, źe n-a dniu 
16. JJ udiłio 1S6-1 roku sk rad zion o

Zloty zogarok
d a i i i s k i ,  w  ra k  z
 ̂ •» x* i H»f i, (si i i J ■

J 8 l i C U 8 Z k i e f l l  z l u t }  1U,

bia odw-oiaej s tr jn ie  zrg. rka znajduje się 
obraz w emaiji. przgdstawib.ięcy J. Ponia­
towskiego na koniu, przeprawiającego cię 
przez izekę E1»K.. Ładc^azek ząś Jług i z 
broszkę rśw.pieź zrotę pejadyjc?ej .cb o ty .

!  K to b y  u iia ł j a k ą  w ia d o m o ś ć  o ty c h  
p r z e d m io ta c h ,  n ie c lia j r a c z y  d o n ie ś ć  
*o te m  w ła ś c ic ie lo w i h o te lu  G e o rg e
I. 4-7-5 % w e  L w o w ie . 299 3—3

■ ' - ' : - 
K i i j n o w ś Z d  ^

znuwu zuacznemi wygranemi pomno­
żone wielkie

LOSOWANIE PIENIĘŻNE 
2  m i l .  3 3 1 .7 0 (1  m a r k .

Tylko wygrane bedę ciągnięte. 
Losowąnic to  jest gw arantow ane prze^. 
rzęd wolnego miast.- Hambnrgs

Jeden oryginalny państwowy los 
KOSLiuju 3 złr. 50 cnt. w. a . , %  losu 
oryginalnego kosztuje 3 złr. 5o oe*. 
w. a ., %  losu oryginalnego kosztuje 
3 złr. 00. cnt. w a„ */» iosu oryginał 
nego kusztuja 3 złr. 5u cnt. w. a.

raigazy 19.600 wygrauemi są na­
stępujące główne wtfgrr-ne. .n-.rfc.
200 .000 , «00.000. 5 0 .0 0 O. 30 .000 .
2 0 .0 0 0  15.000. 7 p u  10 .000 . i  po  
ś  000 . i  w  6 .0 0 6 . 4  p r  5 .000. 3  
po  4 .0 0 0 .’ 18 p c  J.OOu. 50 f i -  2 .00#.
6 pc  1..V'0 6  p o  1.200. 10,i po
1 .000 . lO o po  500 . ii p o  300. 106 
p o  uyo . 8 .^2 0  p o  1)2 in ą jk ..  i t .  ,d.

P o c z ą t e k  c i ą g n i e n i a
( L w i e t n i ą  l i O S .

Pod ipujT. wszędzie znaną i powsze 
cbn ij jn b iu tę  dew izę:

f lo k to r  iced y cy n y  A artsch
Ieczj[ słabońci zew nętrzrs. ja k o  toż z zanie­
dbania takowych w krwi pozostałe sku tk i, 
podług nowych nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu w Wiodniu lżywanych sposobów 
przy sześcioletnich dośw iadczeniach, rady! 

kamie, w stosownie krótkie, czacie. " 
Ordynacja domowa od 2 do e godziny, 

pod 1 208,' V  kamienicy p. KOHNA przy 
ulicy Erbrygickiej. 11 13—15

D la  ubogich  b ezp łatn ie  z u d z ie le ­
n iem  lek a rstw  potrzeb n ych .

wmwuuini 11*11 i.ią- ,

BANDAŻ
E lektro - M edyczny.
Wynaleziony przez braci M a r i e ,  

d o k t-ró r #  Paryżu sa jie ca ta ły  .u ua 
ulicy deTArbre Sec Nr 8, za k tóry  
otrzymali brevet na lat 15, leczy rady ­
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy rrancuz- 
kiego fakultetu dowiodły, ż t bandaż 
panów Mrrie użyteczniejszym jes t od 
wszelkich bandażów dotęc w.ynalezio- 
ryu  i, a to ze względu, doskonałego 
podtrzym ywania m ptur znacznej obję­
tości ja k  również z uwagi na jego 
aziiła.iio elekt.o-m edykalne, które wy- 
oornie leozy tę niemoc. Ścieśnia i 
przyprowadza ao -oru.al-.ego stanu 
CŁgiei tworzęce rup tu rę , leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów 18 złr., 
podwójnych i pępkowych bandaży 28 
zir., dla dzieci 13 złr. Do każdego 

. dołęczwna jes t metoda użycia.
D, -łai można w ap t-ce  we Lwo­

wie n Z . R k ir fE itd  . '  w Krakowie u 
p- Miczyńskiego, w jk iaaz is  m ateria­
łów aptecznych p. G alią w W arsza­
wie, tudzież u p. Chrościckiego w 
Wilnie. 23 10—0

F L A N C 1  C H M IE L U
* I.

sprow$dz(jgięgo przed dw, _ ca laiy  z  Zaacu w Czechach, są po oaruzo miernej cenm j^o „
nałfyil'1- Bliższe wiadomości w domu komisowym '  "

T .  N i e w i a d o m s k )  i W.  S e m e t k o w s k i .
1 , 'o —

W tym Jomu je s t  na sk ład zie  t

A  R O  W I D Ł O
d o  o s i  ż e l a z n y c h

y  najlepszym, gatunku, w beczułkach cetnarowycu i połceiaarow ,cn

A jencja tutejsza
f l h l N A  P A R O W E G O  

n  K a m f o n c e  S t r u i n i l o ł i  e j
polega SzaiioWoj Publiczncści na św ięta W ielkanocne 

s w e  M Ą K I  i e

S T A R E J  P S Z E N I C Y ,
- BKiepy znajdują s ię :

1. A domu pana Hudutza pod 1. 18 m ohoję sklepi żelazpegr.
2. V.’ domu p. Lcwakowskiego pod 1. 74 m., naprzeciw p , Gbtza.
3. W domu p . Lewkowicza p. I. 424—425J/ i  przy placn Gołuchowuaich
4. W domu p. B tyuera pod 1. 211% przy uiioy św. Anny

322 l - «
Jan  Schum ann,

Ajent.

U f s m  b ł o g o s ł a w ig n - 
y o  b c o h n a “

19 raty ot.a>biBł s  3 —  ̂ les wygra­
ną; Jf7. lutego wypłacono zoowtt uuj- 

J ,4 Jfję^sz^ .wygranę.
^eb< BM c»gr>uiuauv z dołęęze- 

niem 'g-tóHf,! we wszys.trlcn eottacn 
pieniężnych, ' rolnych m aruaco, wyko. 
uaję ż najodleglejszych stron najspie
ązniej i sek re t' ie, i .-ozseł«m urzędo­
we ii9 y  eiągniem'8, jaku  tez wj grane 
pjeuiędze garaż po rozstrzygnięcia.

tiaz. Sains. CohUj
3—4 B anąuier ip Hamburg.

m

Na w ielostron ne zaw ezw an ia  urządziłem  także i w e L W O W IE  podobne'

g . S F ? 0 V 1 .1 I 7 I .T V A  O R T ,®
które w  W iedniu, B ern ie, R rąk ąw ie  sak są  ulubi cne

W kładką 4 z łr . K w a rta ln ie  lab 1 z łr .  40 Ant. m iesięczn ie  (pb w kłaiee 1. kwartalnej raty) g i j n a  18 
członków mego towarzystwa z 18 kartam i rdziała n a 37 ciągnień w Anstrji istniejących urzędowych i prywatnych 
poż/ezaK loteryjnych , Po wypłacie 26 rat k 'a rtą ln y cb  ląb 75 miesięcznych na jedną kartę odziała stają się wszystkie 
losy własnością 18 c/.łooków. tvażay cziouek otrzyma 18. częsc wy6'raLej zaraz po spłaoer..# pierwszej kwartaluej ,-aty 

Oprócz togo urządziłem następujące towarzystw* gry.
Odd/iał II. 20 pół losów z l8ti4 r. pośród 10 uczęstuików z 21 mie^ięczaemi ratam . po 5 złr.
Oddział III. 10 losów kred y to w y ch  pośród 10 aczęstników z 24 mieś ęcznemi •‘atara po 7 złr. 
Podczas w p ła ty  gca się na w szy s tk ie  losy wspólni". Po całkowitej spłacie o trzy m u je  k a id y  aczeatuik. 

oddziału  II 2 ory g in a ln e  półlosy z r. 1864, a Każdy nczestniK  odaziałn UL jeden los Kredytowy, który j n i  w 
K arcie a d z u ta  w y rażo n y  będzie z oznaczenim  serji i _umc_u

i d ^ r Bł^ższa wiadomość w programach, które ua Rądame bezpłatnie udzielam. 271 ia —u

Przedaję także rozmaite krajowe lo&y oryginalne na wypłatę w ratach.

0 . M ,  B R A U N ,
we Liwowie, izba wekslarska, ulica Wyższa Karola Ludwika Nr. 312, pierwsze piętro

P ro m e s y  u a  lo sy  k re d y to w e  po 3 złr. 50 cnt. wraz ze stemplem, u  
i na c a le  lo sy  z r .  1864 po 1 zir. 75 cni. w .ąz za stęm plep są u mnie zawsze w zapasie.

(Hf* Z am iejscow e zlecen ia  irankowąneu^j| będą sp ieszn ie  ualatw jahe

' IU-W *ut

p
l im  u % .u iiad

S M

c n a m  .8 5  Id* UaiE*»»i^;W

f
J   .
-lA BPU»' fTJIv/1.; FU w

t̂ owrócAwŝ y właśnie % %agranicy sprowadziłem
c o  t y l k o  w y s ź (  z e g - ó l n i a i a c e f f o  b y ł o  w  p i e r w s z y c h  m a g a z y n a c h

v  ~ • ©  j  t  ~  i /  r  j v  o  v

R  t  Ż  i  i  B E R  L  I  INo , jf ' 1 . | r, ,, 1 , t , i i  • -

u a  p o r ę  w i o s e n n ą :

\\ i  różnych fasonacli kolorowe, popielate i czarni 
T A L M Y ,- M A N T Y L E . P A L E T O C IK I jedwabne i wełniane./  -o  i rfi.Ad .............>,• ro v s-n an  r J  J

KUKNIE gotowe podług najnowszych isonów,
Kj'K\j^ i:ioussc)jnc a disposition.*C*J ^ --- miith? -ęr  ̂ T& ^ - v • u. I

JU P P O N  a dispositioD.
SZiLE i CnUKTKl w etone, angielskie i franenzkie,

' i <IR ■ - ' • .. I 5 j  r,J * •

B E B O I H l  GA i  l i ,  T A L M T  i  M A K T Y l t  I 8 R « I K 0 V E .
SZALE i I1ITNTK! kM m inm , g U k  i liafluwniir, kolorowe i czarne,
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